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Przedpłata w ynosi-

w Krakow ie:

miesięcznie f  zh\, kwartainie 58 złr., 
półrocznie 6  złr., rocznie 858 złr.

7.a odnoszenie do domu dolicza sir 
1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w Całej monarchji 
Austro-Węgieiskiej:

miesięcznie 4  złr. 545  cnt., kwartalnie 
4  złr., półrocznie 8  złr., rocznie 1 6  złr.

Numer pojedyńczy 6 cnt. wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
7,a wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz f O  centów, za nastę 
pne po 5  centów. —  D robne ogłoszę 
nia zwykłym drukiem po 58 cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 585 cnt. „N adesłane14 5 8 0  cnt. 

od wiersza.
Adres dla telegramów: 

„ K T J R j  —  K B A K O W .

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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Z bieżącej chwili.
O panow ana przez żydów liberalna prasa 

europejska narobiła wielkiego hałasu  z po ­
wodu wym ierzonych przeciw  żydostw u roz­
ruchów  na w yspach Korfu i Zante. Ze 
tam  rozruchy pow stały, nie ulega w ątp li­
wości. P y tan ie  przecież, k to  je  w ywołał i 
czy rozm iary ich ta k  są wielkie, ja k  gło- 
bi liberalna p rasa , ho przecież znane jest 
j owszechnie przysłow ie, k tó re  pow iada, iż 
żyd bijąc innych woła o ratunek. T ym cza­
sem niek tóre m ocarstw a europejskie, trzy 
m ające się zasady, że jedno państw u nic 
pow inno się m ieszać w w ew nętrzne sp ra ­
wy drugiego, wystosowały już  do rządu 
ateńskiego notę w obronie krzyw dzonych 
rzekom o żydów, a A nglja naw et okręt 
w ysłała na wody jońskie. P o tęp ia jąc  wszel­
ki ucisk i wszelkie gw ałty nie mielibyśm y 
nic do nadm ienienia przeciw  postępow aniu 
m ocarstw  europejskich. D ziw i nas ty lko 
ich niekonsekw encja. W iadom o przecież, 
ja k ich  nadużyć dopuszczają się oddaw na 
R osjanie na Polakach, a zwłaszcza na U ni­
tach  podlaskich , a mimo to E iu o p a  nie 
otacza ich opieką. W strzem ięźliw ość m o­
carstw  wobec potężnej Rosji można jeszcze 
jak o  tako  w ytłum aczyć ale trudno  zrozu­
m ieć postępow ania prasy  m ianowicie re­
dagowanej w języku  niem ieckim . Pochw a 
lała ona zawsze środki wym ierzone przez 
rząd  p rusk i przeciw  żywiołów" polskiem u 
unosiła się nad „cyw ilizow aniem “ przez 
M adjarów  biednych Słow aków  i innych 
narodów  niem adjarskieh , a gdy ja k iś  dzien­
nik francuski lub  angielski p. u s z y ł  sp ra ­
wę pokrzyw dzonych, p rasa  liberalno-ży- 
dow sko-niem iecka daw ała mu nauczkę, że 
nie należy się m ięszać w cudze spraw y. 
Tym czasem  obecnie gdy chodzi o żydów 
tak a  np. Wiener Allgemein. Mg.  wzywa 
wyraźnie rząd austrjack i, aby w ystąpił 
przeciw  G recji.

D la m iłości żydów pragnąłby wymienio 
ny dziennik naw et, aby E u ro p a  a w p ie r­
wszym rzędzie m onarelija a tistrjacko-w ęgier 
ska rzuciła się na Rosję a oburza się, że 
n ik t o tem uie myśli. P otęga żydow stwa, 
o p arta  na kap ita le  i sprsędainej p rasie 
w zrasta z dniem  każdym  dzięki gnuśności 
społeczeństw  chrześcijańskich. D oczekaliśm y 
się już  tego, że w N iem czech i w A nstrji 
organizują się jaw nie S tow arzyszenia „dla 
zwalczania an tysem itów u, chociaż  ̂ u s ta ­
wy wyraźnie zabraniają podburzania j ę ­
drną klasy luduości przeciw  drugiej. Ze 
władze na zakładanie tak ich  Tow arzystw  
pozw alają, zadziwia tem  więcej, z pow odu, 
że przynajm niej w liberalnej prasie  w ie­
deńskiej słowo „an tysem ita44 znaczy tyle, 
co „antyliberalnyA  Jednę  i d rugą nazwę 
nadają w iedeńskie stronnictw a istniejącem u 
w stolicy m onarchji pod firmą „Zjednoczo­
nych C hrześc ijan44 (V erein ig te C hristen), 
do którego należą zarówno zw olennicy : 
pp. L uegera i V erganiego, ja k  ks. Aloize- 
go L iech tenste ina i katolickiego dziennika 
Vaterland. Jeżeli się więc zważy znacze­

nie, ja k ie  słowo „an tysem ita44 ma w W ie 
dniu w śród szerokich w arstw  luduości, j a ­
ko też w prasie, to  tow arzystw o liberalno- 
iydow sk ie , zorganizow ane rzekom o w celu 
bronienia żydów przeciw  antysem itom  w 
karykaturalnem  tegu słowa znaczeniu, n a j­
wyraźniej w ypow iada — zaciętą Walkę 
wszystkiem u, co nie jest żydow skie lub 
zżydzude.

T o też niebawem  m ożna się spodziewać 
w W iedniu gw ałtow uych napaści na chrze­
ścijan zarówno w prasie , ja k  na zgrom a­
dzeniach „S tow arzyszenia zwalczania an ­
tysem ity  zniu“ . Czy władze tam tejsze na 
to  patrzeć  będą zawsze spokojnie, zoba­
czymy. Z doświadczenia wiemy przecież,
że bru talne napaści na duchow ieństw o 
zakony, i p raw dy w iary chrz ścijadskiej 
byw ają tolerowane przez nicW ćre p io k u ra - 
to rje . a w każdym  razie częściej unikają 
konfiskaty, aniżeli najwięcej uzasadniona 
k ry tyka sztuczek żydow skich. N ie mamy 
także pewności, czy w ładze zezwoliłyby na 
założenie gdziekolw iek stow arzyszenia, k tó ­
rego celem byłoby zwalczanie judofiló-w i 
Występujących przeciw  religji liberałów 
czyli antychrystów . I  owodzi to, że żydzi,
uzyskaw szy przed kilkudziesięciu laty ró ­
w noupraw nienie do dziś zdołali środkam i 
uic koniecznie moralnemi uzyskać tak  
wielką przew agę w niejednem państw ie 
i w niejednem  społeczeństwie że są tam  
właściwie jedyną ' k lasą 'uprzyw ilejow aną, 
k tórej tam  nie wolno nawet krytykow ać. 
S ą to praw a, k tó re  ty lko królom  przy8}u .
gują.

Podobnych praw  doiuagają się we F ra n ­
cji dla robotników  pp. P elle tan  i C lćm en- 
ceau. Ż ądają oni przynajm niej, aby władze 
tolerowały niety lko w szystkie m anifestacje, 
ale naw et burdy  wywoływane przez ro b o ­
tników . R adykaliści francuzcy w ostatnim  
czasie ujęli się gorliw ie za robotnikam i, z 
ohaw y, aby bulanżyści i socjaliści, wyzy­
skując krw aw e sceny, ja k ie  w F ourm ies 
1 W wielu innych m iejscowościach F rancji 
Naszły w pierwszych dniach b. m. nie o- 
dehrali im  m andatów

Z tego samego powodu dom agali się om 
ułaskaw ienia w szystkich, aresztowanych^ w 
Czasie najnowszych rozruchów  burz) ciel 
Purządku publicznego. Jeżeli F ran cja  dalej 
Pójdzie w tym  kierunku , jeżeli nie będzie 
Przyznawała rządowi p raw a karan ia tych,

k tórzy  mu odm aw iają posłuszeństw a, m o­
żna się spodziew ać, że nad Sekw aną n ie­
bawem rozpoczną się rządy  teroryzm u a 
w szechradnym . staną się tam  wichrzyciele. 
Szczęściem, że rząd w ydalił ju ż  z F rancji 
praw ie w szystkie zakony, bo liczba p rzy ­
szłych ofiar hydry  w postaci „w szechw ła­
dnego lu d u 44, przez to się znacznie zm niej­
szyła, Ze przecież na osieroceniu ty lu  o- 
gnisk życia chrześcijańskiego F rau c ja  b a r ­
dzo dużo straciła , uie ulega uajmr.iejszęj 
w ątpliw ości, albowiem , ja k  to n ieraz do­
wiedli uczeni chrześcijańscy a świeżo w y­
kazał O jciec św. w swej encyklice, ty lko 
K ościół kato lick i zdolny je s t rozw iązać 
kw estję socjalną. N ie chcą tego niestety 
po większej części jeszcze zrozum ieć aui 
obrońcy robotników , ani przeciwnicy p rze­
w rotu  społecznego.

Z KRAJU.
W  sprawie założenia p r z y  sentinarjach 

ramczycchkich kursów d la  kształcenia kan­
dydatów na nauczycieli, religji.- mojże- 

szowej.

(§) N a ostatniej sesji sejmowej posta­
wili dr. G oldm ana i dr. F ruch tm an  w 
Izbie wniosąk o założenie przy sem ina- 
rjacli nauczycielskich, a w pierw szym  rzę 
dzie we Lw owie i K rakow ie, kursów  dla 
kształcenia kandydatów  na nauczycieli re ­
ligji mojżeszowej.

Pow yższy wniosek przekazał następnie 
Sejm  W ydziałow i krajow em u, z polece 
niem zbadania skraw y tej w porozum ieniu 
z R adą  szkolną krajow ą i zdania spraw y, 
względnie przedłożenia odpow iednich wnio­
sków na najbliższej sesji sejmowej.

N a zapytanie W ydziału krajow ego o 
o p in ję , odpow iedziała R ada  szkolna, iż 
podziela w zupełności zapatryw anie wnio­
skodawców i kom isji szkolnej sejmowej o 
ważności tego  przedm iotu i u zn a je , V żer 
dotychczasow y sposób kształcenia nauczy 
cielą religi mojżeszowej nie je s t odpow ie­
dnim . Ju ż  nauka relig ji uczniów wyznania 
mojżeszowego uczęszczających do sem ina- 
rjum  nauczycielskiego, ma ch a rak te r nauk i 
pryw atnej, gdyż do żadnego z naszych 
sem inarjów  męzkich nie uczęszcza 20 n- 
czmów tego w yznania, a w skutek  tego 
uie ma w arunku przepisanego §. 4 u s ta ­
wy państw owej z duia 20 czerwca 1872 
(N r. 86 dz. u. p . ) , ażeby d la mch usta­
nowić osobnego nauczyciela relig ji na 
koszt państw a. W  myśl reskryptów  m ini- 
sterjalnych z dn ia 24 czerwca 1874, oraz 
z dnia 10 czerw ca ’ 875, szkoła zadaw alać 
się musi św iadec tw am i, k tóre uczniowie 
wyznania mojżeszowego przynoszą od p ry ­
watnego nauczyciela religji.

U kończywszy w ten sposób sem inarjum , 
m aturzyści w yzuania mojżeszowego idą na 
dw uletnią p rak tykę  nauczycielską i przez 
ten czas sta ra ją  się znowu w drodze p ry ­
watnej o nabycie dalszych w iadom ości z 
religji mojżeszowej. N a podstaw ie tej na­
uki p rzystępują do egzam inu kw alifikacyj­
nego na nauczyciela szkół pudow ych, a 
przy  tym  egzam inie w myśl nstępu 5 §. 
38 ust. państw , z dnia 14 m aja 1869 (nr. 
62 dz pr. p.) sk ładają także przed egza­
m inatoram i wydelegowanym i przez zbór 
izraclicki egzam in, upraw niających ich do 
udzielania następnie nauki relig ji mojże­
szowej w szkołach ludowych.

P ro jek tow ane atoli połączenie takich 
kursów z sem iuarjam i nauczycielskiem i, u- 
waża R ada  szkolna krajow a za niew yko­
nalne a to  z następujących pow odów :

a) uczniowie sem inarjów  nauczycielskich 
wyznania mojżeszowego nie m ogliby ko ­
rzystać z tych kursów , gdyż są zanadto 
obarczeni pracą, w skazaną głównym  celem 
i planem  naukow ym  sem inarjów . W arun 
kiem przyjęcia na tak ie  k u rsa  m usiałoby 
zresztą ze względ 1 na §. a ustaw y krajo­
wej z duia 1 grudnia 1889 być św iade­
ctwo dojrzałości z sem inarjum  a względnie 
gim nazjum  w m iarę tego, czy słuchacz 
hu rsu  m iałby się w ykształcić na nauczy­
ciela religji mojżeszowej dla szkół ludo­
wych lub też d la  szkół śred n ich ;

_b) dyrektorow ie sem inarjów  nauczyciel­
skich tak są zajęci i tok wielkie zadanie 
m ają do spełnienia w sem inarjum , że n ie­
podobna byłoby oddaw ać im tak ie  k iero ­
wnictwo^ ku rsu  nauczycieli relig ji mojżeszo- 
wej, związanego ty lko  biernii i przypad 
kowo z sem inarjum , zwłaszcza, że do kie 
rowauia takim  kursem  brak łoby  im  facho­
wych w iadom ości.

W ażnem je s t  wreszcie — zdaniem  R ady 
szkolnej krajow ej — pytan ie, ja k b y  się 
wobec tak ich  kursów  zachowały w ładze 
wyznaniowe i izraelickie.

W  końcu podniosła R ada  szkolna k ra ­
jow a, że gdyby je j przedłożony był p ro ­
je k t  kursów  o so b n y c h , m ających na celu 
kształcenie zawodowych nauczycieli religji 
mojżeszowej d la  szkół ludow ych i średnich, 
wówczas nieom ieszkałaby w ypow iedzieć o 
nim swego zdania ze stanow iska interesów  
szkolnych i ogólnych w ym agań pedagogi- 
czno-dydaktycznych.

Św iadectw u z takiego egzam inu kw ali- 
fikacyjnego w b raku  kwalifikacji na rab ina , 
ustaw a k rajow a z dn. 1 grudnia 1889 w

4? 3 przyznała ten  skutek , że upraw nia do 
objęcia posady nauczyciela religji mojże­
szowej w szkołach iutfcwych. Św iadectw o 
takie, oparte  ua nauce pryw atnej, nie m o­
że jednak , zdaniem  R ady szkolnej k ra jo ­
wej, zastąp ić nauki religji udzielanej w 
szkole publicznej, w edług odpow iedniego 
planu i przez fachowych nauczycieli. To 
też b rak  odpow iednich kandydatów  na na 
uezycieli religji mojżeszowej tam uje, zda­
niem R ady  szkolnej krajow ej, praw idłow y 
postęp nauki tego p rzedm iotu  w szkołach, 
a następstw a tego b raku  w wyższym sto ­
pniu w ystępują na jaw  w szkołach lu d o ­
wych U tw orzenie ku rsu  specjalnego, k tó ­
ryby m ial na celu kształcenie nauczycieli 
religji mojżeszowej, byłoby zatem , zdaniem  
R ady szkolnej krajow ej, rzeczą bardzo po­
żądaną.

Wypożyczanie trorków na, transy orla  
zboża.

Kolej jD ro la  L udw ika podaje do w ia­
domości, iż : od  duia 1 czerwca 1891 bę­
dą mogli pp. kupcy na stacjach w Pod- 
wołoczyskacb, B rodach, Sokalu, K ry s ty -  
nopolu, R aw ie ruskiej i w N adbrzeziu , w 
m iarę zapasów  wypożyczać próżue worki 
do jednorazow ego nżycia d la  transportów  
zboża, nasion strączkow ych i olejnych w 
całych wagonach, a to  za poprzedniem  
złożeniem kw oty 4  złr. 50 ct. a. w. od 
całego wagonu, na razie jed r.ak  tylko w 
obrocie lokalnym  galicyjskiej kolei K aro la 
L udw ika i obydw óch kolei lokalnych. 
W orki te oznaczone są znakiem  „C. L  
B .“ będą dostarczone na ustne żądanie na 
podstaw ie asygnacji w ystawionych przez 
organa kolejowe, na k tórych  opla ta  nale- 
żytości" pożyczkowej potw ierdzoną być wi. 
na rak przez firmę G oldlu t  i Spółka, jak  
i przez inne firmy, k tó re  później będą po ­
dane do wiadom ości, jeżeli kolej K aro la  
Ludw ika obejm ie pośrednictw o w wypoży 
czaniu worków za nie.

Przesy łka, dla k tórej w orki w ypożyczo­
no, m usi być w przeciągu 48 godzin n a ­
daną, gdyż worki nie mogą dłużej ja k  2 
dni w stacji nadawczej się znajdować. Za 
przetrzym anie w orków  przy  nadaniu  bę 
dzie pobieraną należytośó w wysokości 1 
centa za worek i dzień.

P a rtja  zboża nadana w wypożyczonych 
workach musi być zesypaną tylko w takie 
w orki, m ięszanie bowiem worków poży­
czonych z własnem i je s t  niedopuszczalne. 
Za tran sp o rt pożyczonych worków tak  p e ł­
nych ja k  i próżnych nie opłaca się żadne j 
należytości, dlatego też strąci się przy 
przesyłkach zbożowych, ładow anych w ta ­
kich  w orkach waga w orków  licząc po 1 
klg. od sztuki o«l ogólnej wagi t r a n s ­
portu . Postanow ienia powyższe mają na r a ­
sie ważność ty lko w ruchu  lokalnym k o ­
lei K aro la  L udw ika, rozs erzenie zaś ta ­
kowych na inne koleje będzie w swoim 
czasie ogłoszone.

W  osta tn im  num erze D i ł a  spotykam y 
w stępny artyku ł osnuty na te m ac ie :

„R uś halicka je s t  bardzo nieszczęśliwa 
w swoich stosunkach wzajem nych z R o ­
sją-

„Przejdźm y w szystkie w ypadki w Ro­
sji, k tóre przym uszały czy to  Polaków , czy 
unitów , czy wreszcie żydów do emigracji 
z Rosji a przekonam y się, że za każdym 
razem  R uś halicka staw ała się przytułkiem  
dla w ygnańców, a cały ten napływ  nie 
wzmocnił nas ale kogo innego.

„N ajw iększe złe spad ło  na całą Galicję 
w początku minionego dziesięciolecia, kie­
dy w R osji zaczęto w yganiać żydów  Przy 
ro s t ludności w G alicji, skonstatow any 
podczas ostatniego spisn , wywołany jest 
napływem  żydów, którzy  u nas znajdują 
opiekę p ra w a , gdzie władze rządzące robią 
wszystko, aby nie dopuścić do ruchu a n ­
tysem ickiego.

„W  obecnej chw ili R osja ostrzej ja k  kiedyś 
zabiera się do wypędzania, żydów. Gwałt 
w całej prasie eu ro p e jsk ie j! Głoszą, że ba 
rou H irsch  daje 80  m i!jouów  na przesie­
dlenie się żydów do A m eryki, ale g ru p a  
R otszyldów  nie wierzy w pom yślność ta ­
kiej operacji, k iedy odmową pożyczki p ra­
gnie zm usić Rosję do pozostaw ienia żydów 
w spokoju.

„N a nie się to  jednak  nie przyda, i rząd 
rosyjski postaw i na swojem, motywując 
swoje postanow ienie tem , że „z krajów 
rosyjskich  nie chce zrobić G a lic ji44. Niech 
że n ik t uie wierzy, że żydzi wygnani z 
Rosji po jadą do A m e ry k i.. Rozdzielą się 
po całej E u ro p ie , a najw iększa ich część 
pozostanie w sąsiedniej G alicji, B u k o w in ie  
i W ęgrzech, —  w krajach , gdzie Rusini 
stanow ią najlepszy  m aterjał do eksploata­
cji żydow skiej.

„Jakoś nie słychać, aby rząd nasz przed­
sięwziął środki ostrożności p rzed  zalewem 
G alicji nowemi hordam i żydów  z Rosji, 
a  jeśli na to  patrzeć  się będzie przez psi* 
c e , będzie to  wielkim błędem  rządu i 
w ielkiem  nieszczęściem d la narodu rusiń- 
skiego i polskiego.

„P olacy  kokietu ją obecnie z żydami, 
cieszą się z ich objawow patrjotycznycu, 
sądzą, że ich zrobią pa trjo iam i polskim i, 
ale „nim słońce zejdzie, rosa  oczy w yje44.

Dowodzeniom tym trudno odmówić słu­
szności.

Roboty wodne.
G m ina K am ionka wołoska, w powiecie 

raw skim , wniosła do W ydziału krajow ego 
prośbę o przeprow adzenie zdjęcia^ i wy­
pracow ania planów  regulacji rzeki R aty , 
k tó ra  corocznem i wylewami niszcz) zna­
czny obszar łąk. P rośbę tę noparł W y ­
dział pow iatowy i starostw o w Rawie.

W ydział krajow y, przychylając się do 
tej prośby, postanowił wydelegować inży­
niera krajow ego biura meljoracyjuego, p. 
B lau tha i p. N ow akjw skiego, inżyuiera- 
asysten ta tegoż b iura, z poleceniem prze­
prow adzenia w ciągu rokn  bieżącego zajęć 
dla regulacji rzeki R a ty , celem osuszenia 
gruntów  w g m in a c h : K am ionka w ołosk. 
H ole, W ólka  m azow iecka, i Chlewczany, 
następnie zaś opracow ania projektu te ­
chnicznego.

Ni uniestnictw o galicyjskie za rządz iło : iż 
w celu jednolitego  postępow ania oglądaczy 
bydła nr stacjach kolejow ych przy um ie­
szczaniu klauzuli oględzin na paszportach 
zw ie rząt, pizeznaczonych do transportu  
kolejowego, że oglądacze bydła na s ta ­
cjach m ają um ieszczać od tąd  w ynik  oglę­
dzin zwierząt, przeznaczonych do trau s- 
portn  kolejowego, „a  każdym  poszczegól­
nym paszporcie bydlęcym  z esobna , a uie, 
ja k  dotąd praktykow ano, ty lko  Ra, o s ta ­
tnim  paszporcie zeszytego zwoju pa.-zpor- 
tóv\r.

Oglądacze na stacjach kolejow ych mogą 
posługiwać się stam pilją, zaw ierającą tre ść  
oględzin, m ianow icie: liczoę p ro tokó łu  o- 
ględzin, „uznano za n iepodejrzane,41 i t. d. 
(nazwę stacji kolejowej, dzień, m iesiąc i 
rok  dokonanych oględzin i podpR  ogląda 
cza.)

N am iestnictw o gal. zezwoliło po w yga­
śnięciu zarazy pyskow ej i racicowej w Bo 
chni pow iatu  Bocheńskiego, M orśzynie pow. 
stry jskiego, w Bobowej pow. G iybow skie- 
go, w Chodorow ie i B ortn ikach  pow. Bo- 
breckiego, ładować i w yładow yw ać zwie 
rzęta racicowe na stacjach kolei państw o­
wej w Bochni, G ry b o w ie , C hodorow ie i 
B ortn ikach , tudzież na kolei K aro la Lu- 

w ik‘i w M orśzynie

Wiśniowa  dnia 4 maja 1801.

Na samym krańcu powiatu wielickiego 
w stronie południowej, w kotlinie otoczonrj 
ze w szystkich stron góram i, je s t parafja 
W isnow ska, k tó ra  to p arafja  czy dla tego, 
że na krańcu, czy dla b raku dróg, byki 
zdawien dawna pod każdym  względem za­
pom niana, dzięki czemu prowadzenie się 
tam tejszej luaności zyskało sobie sm utną 
sławę. W praw dzie trafia li się lu d z ie ' do­
brej wuli, jak  np. śp. ks. S tanisław  Mi­
chna, tutejszy  duszpasterz przed 35 la ty , 
k tó ry  bardzo gorliw ie pracował i usilnie 
s ta ra ł się o zaprowadzenie choć jednej szko­
ły  i ofiarował na ten cel kwotę pieniężną; 
eie mogąc jednak przełam ać uporu i za 
ślepienia ludu, ustąpił. Później odnowił tę 
pracę Potuczek, sta ro s ta  lecz po oddaleniu 
s*ę jego, w szystkie zbawienne zam iary u- 
padły. Dopiero w roku 1885 zajął się lu ­
dem sta ro s ta  i inspektor E llinger i dwaj 
ci ludzie swymi wpływami i rozumnem po 
stępo wanim, przełam ali upór gminy W iśno- 
W0j o ty le , iż założono tam szkołę Ja k  
wszędzie, tak  i tu , szczególnie po założe­
niu s-ko ły  nie obeszło się bez narzekań z 
powoda wydatków i zabraniania prow adze­
nia dzieci do karczmy, ale chłopi widząc 
postępy w nance i obyczajności dzieci, u- 
znali pożytek szkoły i w przeciągu roku za­
kupili budynek na tymczasowe, p rzystęp ­
niejsze umieszczenie szko ły , a sąsiednia 
gm ina L ipnik, zachęcona przykładem  zało­
żyła także a siebie.

Je d n ak  zajęcie się tylko młodzieżą szkol­
ną nie w ystarczało, bowiem lud oddawał się 
p ijaństw u, karczm y zaś w okolicy są bar 
dzo liczne. Zapobiedz temu postanowiło k ra  
kowskie Tow arzystw o Oświaty i w dniu 
10 lutego 1888  otworzono czyteluię ludo­
wą. Nadspodziewanie na otw arcie czytelni 
ty le włościan się zgrom adziło, że w sali 
szko nej pomieścić się uie mogli. O trzym a­
ne książk i w szystkie rozebrali, a i ci, dla 
których książek nie w ystarczyło, mocno 
byli zm artw ieni. Odtąd w każdą niedzielę

św ięta po nieszporach zgrom adzali się 
licznie s ta rzy  i młodzi, mężczyźni i kobie­
ty i z uw agą słuchali czytanych nowin z 
„N iedzieli, C h a ty 44 i t. p , oprócz tego od­
mieniali pożyczone książki.

Po rokn zaprowadzono Kółko rolnicze, 
u l0 tego było już za wiele nieprzyjaciołom , 
spostrzeg li, że ziemia nsuwa im się z pod 
nog, albowiem ludność coraz mniej odwie­
dzała karczm y. Postanow ili więc usunąć 
niebezpiecznego im człowieka, używając na.\ 
ohydniejszych środków. W praw dzie nie do­
prow adzili do sku tku , ale nastąp iła  p rzer­
wa w uczęszczaniu do czytelni i Kółka ro l­
niczego.

Z nastaniem  ks. F elik sa  M ikuszewskiego 
i p. Marsa, za nsilnem ich staraniem  po­
częto na nowo uczęszczać, lecz lud nie do 
w ierzą ludziom mało mn znanym , ruch za­
tem  był bardzo słaby. Gby jednak  p. E- 
dmund B ie lsk i, lu s tra to r  Kółek rolniczych, 
przybył do W iśniowej, włościanie zgroma­
dzili się licznie, a po wysłuchaniu jego 
przystępnej i rozumnej n a , 'k i, zaczęli znów 
garnąć się do C zytelni. Ze zaś do Kółka

rolniczego pomimo zachęty i ofiary ze stro 
uy ks. M ikuszewskiego i p. Marsa nie mie 
li zaufan ia , nic dziwnego, byli bowiem ta ­
cy, co nie zasypiali swejej spraw y i odwo 
dzili icli wszelkiemi niegodziwemi sposobami. 
Trudności zwalczył ks. M., sprowadziwszy 
swoim kosztem nasienie koniczyny i innych 
pożytecznych ro ś lin , takowe podzielił po- 
między gospodarzy, i teraz już podziwiają 
cni dobroć nasienia i dziękują za nie. —  
Dalej p Mars pomocą, a ks. Mikuszewsui 
uanaam i doprowadzili do tego, że lud tu ­
tejszy swoje prowadzenie się zm ienił do 
niepoznania. Sami włościanie to zauważyli, 
i pow iadają ; „N iechta będzie jak  chce, 
przecież to u nas te raz  inaczej, karczm y pu­
ste, hałasów nie ma, ale za to chw aia B o­
ża odbywa s ię 41.

Najlepszy do—ód okazał się w dniu 3 go 
maja b. r . ,  bo gdy z ambony usłyszeli o 
uroczystości, k tó rą  cały naród polski o b ­
chodzi, bardzo licznie zgrom adzili się na 
odczyt, z największa ochotą i uw agą słu­
chali i w ypytyw ali gję 0 różne rzeczy, a 
rozchodząc się , prosili o powtórzenie od­
czytu

Józef  S a d . . .

KURIER LWOWSKI.

* Zawiązał się we Lwowie klub miło 
śników sztuki fotograficznej ; s ta tn t za ­
tw ierdziło już nam iestnictwo. Celem klubn 
je s t obudzenie, krzew ienie i rozszerzenie 
zamiłowania do sz tuk i fotograficznej i u- 
dzielauie członkom nauki i praktycznych 
wskazówek do kształcenia się w tej sz tu ­
ce. —  Do osiągnięcia tego celu służą na- 
stępn.jące ś ro d k i: a) pe^jodyczne zebrania,
w ykłady o postępach w sztuce fotografi­
cznej i wym iana zdań z w łasnych doświad 
c z e ń : b) założenie czytelni i bibljoteki
dzieł i czasopism fachow ych; c) urządzenie 
zakładu i laboratorjnm  dla ćwiczeń ekspe­
rym entalnych ; d) w ystaw ianie i prem jo- 
wanie najcelniejszych obrazów przez miło­
śników w ykonanych; e) u łatw ianie człon­
kom nabycia odpowiednich życzeniu apara­
tów i przyborów ; f) wspólne wycieczki.

W kładka roczna wynosi dla członków 
miejscowych 6 z ł r ,  dla zamiejscowych 
2 złr.

Diertyszp walne zgrom adzenie celem \vy- 
born wydziału odbędzie się w sobotę dnia 
16 b. m., w' sali restauracji na W ysokim 
zamki: o siódmej wieczorem. —  N astępnie 
p. Teodor Szajnok wygłosi w ykład o naj 
nowszym w ynalazku fotografowania w bar­
wach naturalnych, poczym odbędzie się ze­
branie tow arzyskie członków klubu przy 
wspólnej wieczerzy. Zamierzone jest także 
urządzenie w lecie roku bieżącego w ysta 
wy fotografij pr/.ez miłośników w ykona­
nych. jak  niemniej wycieczka w K arpaty  
celem zdjęcia widoków.

W m iarę możności p rzystąp i klub także 
do wydawnictwa podręcznika dla amatorów 
i czasopisma fachowego w języku polskim.

Podobne stow arzyszenia istn ieją we wszy­
stk ich  większych miastach i cieszą się w iel­
kiem powodzeniem. — W ystaw a nrządzona 
przez klub wiedeński je s t jedną z najpię­
kniejszych w swoim rodzaju. T akże i n 
nas zastęp miłośników fotografji w zrasta 
z dniem każdym ; spodziewać się tedy na­
leży, że nowy klub skutecznie się rozw i­
nie.

* W ielu z posłów przybyło dziś z W ie 
dnia do Lwowa na tygodniowe ferje św ią­
teczne. Dr. Euzebjusz C zerkaw ski, który 
również pow rócił, rozpoczął wykłady na 
uniw ersytecie tutejszym .

* Stynendjuin z fundacji imienia S tnpni- 
ckich i Jankow skich o rocznych 300 złr. 
o trzym ał na mocy uchwały W ydziału kra 
jowego z dnia 14 kw ietnia 1891 Zdzisław 
S kow roński, uczeń I I I  roku wydziału le ­
karskiego U niw ersytetu jagiellońskiego w 
Krakowie.

KURIER PROWINCIONALKY.

* D. 21 maja 1891 r. o g. 10 rano od­
będzie się w Wieliczce, w sali tam tejszej ra ­
dy powiatowej 34 zgromadzenie ogólne To­
w arzystw a rolniczego okręgowego. P o rzą ­
dek dzienny przedstaw ia się następująco :

1) Odczytanie protokółu z poprzedniego 
zgrom adzenia;

2) Udzielenie do wiadomości zgromadze­
nia nadeszłych pism ;

3) Propozycja W ydziału co do wyboru 
członków honorowych Tow. ;

4) P rzy jęcie nowych członków czynuyck 
w poczet T o w arzy stw a;

5) W niosek W ydziału co do zarządzeń 
c. k. w ładz w sprawie chorób zaraźliwych  
bydła rogatego i św ir —  ref. Brzeziński,

6) Wniosek W yaziału w spraw ie wspól­
nej w y c ieczk i gospodarczej —  ref. F ink

7) „O gospodarstw ie m lecznem 44, odczyt 
p. Urbana W areg  M assalskiego, krajowego 
inspektora m leczars tw a ;

8) W ybór delegatów  na zgromadzenie 
Tow arzystw  okręgow ych w K rakow ie;

9) W nioski sam oistne i praktyczne kwe- 
stje gospodarcze;

1 0 ) R o z lo s o w a n ie  b e z p ła tn e .
* Z Cieszanowa donoszą do D iła ,  iż o 

opróżniony po księciu J .  Czartoryskim , po­
wołanym do Izby Panów , m andat poselski 
do R ady państw a, nblegąią się ze strony 
ruskiej p. M andyczrwsni, sędzia z Sienią 
wy i ks. Teofil Skobelski z Lukowa.

* Rada miejska w Stanisław ow ie ukon­
sty tuow ała się wreszcie dnia o b. m. B u r­
m istrzem  na 31 głosujących, wybrane 28

głosami dra W alerego Szydłowskiego za­
stępca burm istrza Józefa Jaegerraanna, a se ­
sorami : d ra E ljasza F isclilera, Ja n a  Maje- 
ranow skiego i dra A rtu ra  Nimhina.

* W Głogowie powiesi! się dnia 7 b. m. 
woźny F rączek z obawy przed odpowie­
dzialnością karną za bezjirawne i samo­
wolne wydanie aktów  sądowych.

* W ybór uzupelniaiący jednego członka 
Rady powiatowej w Niskn , z grupy w ię­
kszych posiadłości rozpisany został na dzień 
23 czerwca b. r.
~ 4+ Tow arzystwo ira. Moniuszki w S tan i­

sławowie swojemi zabiegami zdołało o tyle 
posunąć naprzód spraw ę budowy tea tru  w 
tem m ieście, że już . d 21 b. m odbędzie 
się poświęcenie kam ienia węgielnego jiod 
gmach.

T Do Gazety  Narodowej donoszą z Ko 
ło m y i: Zaciętość, ja k ą  objawiły ostatnie
wybory, obudziły tntejRzą ludność chrze­
ścijańską z drzemki bezczynnej i skłoniły 
ją do zrzucenia z siebie jarzm a przewagi 
żydowskiej. Założone kram y żydowskie ro z­
wijają się bardzo dołu ze, o tw arto  więc 
pierw szy sklep żelazny chrześcijański. Ża­
łować tylko wypada, że n iektórzy  knpcy 
ckrześciańscy psują snrawę, podwyższając 
ceny towarów i sta ra jąc  się w ten sposób 
w yzyskać położenie. Inni znów poprostn 
uważają sobie za ubliżenie sprzedaw ać coś 
chłopu i w ten sposób pchają ludność w iej­
ską znów w paszczę oszukańczego żyJow- 
stw a, od którego się w skutek wyborów o d ­
wrócili. W  tych dniach zdarzył sią tego 
rodzajn wypadek w sklepie p. G., k tóry  
nie chciał chłopu sprzedać kapelusza, mó­
w iąc: „Nie potrzebuję, aby u mnie chłop
kupow ał44. Obecni kupujący z inteligencji 
zwrócili uwagę szan. kupca na niestoso­
wność takiego postępowania, nie wiadoir-o 
jednak, czy ta  nauczka poskutkuje.

* Dnia 10 b. m. wybnebł pożar w O tty - 
nji przy ulicy Tyśmienickiej. w domu go­
spodarza Klnczenki. Ratunek z powodn s i l ­
nego w iatrn był mocno utrudniony ; spło­
nęły też praw łe doszczętnie dwie zagrody, 
nienbezpieczune. Podczas ra tunku  odzna­
czył się praw dziw ie bohaterskim  czynem 
wachmistrz od żandarmów, Sobota, który 
usłyszaw szy, że żona K luczenki strac iła  
przytomność i pozostała w płonącej cha łu ­
pie, wpadł oknem w dym i ogień i z na­
rażeniem życ:a wyniósł Kluczenkową. Klu- 
ezenkowa je s t m atką dwojga dzieci.

KURIER BUKOWIŃSKI.

* Tstna p laga wilcza trap i Bukowinę od 
czasu katastro fy  sadagórskiej, a obławy 
dotychczas czynione, bardzo nieznaczny od­
noszą sku tek . W  ostatnich dniach znowu 
cała grom ada wilków ukazało się na pa­
stw iska w Tereszenach, pow iatu ozernio- 
wieckiego i opadła pasące się konie i św i­
nie W jednej chwili kilka sz tuk  koni i 
świń zagryzły  bestje n? miejscu, wiele zaś 
pokaleczyły śm iertelnie. Wiadomość o n a­
padzie wilków rozniosła się po wsi i p ra ­
wie całe sioło z. drągam i i rozm aitą  b ro ­
nią wyruszyło na pastwisko. W ilk i spo­
strzeg łszy  odsiecz, umknęły do lasów frauz 
thalskich.

I z K aczyki donoszą o pojawieniu się 
wilków w tam tejszym  rew irze leśnym 
Zamka.

WAKUIĄCE POSADY.

* W  Raazie powiatowej w Wadowicach 
posada sekre tarza  z płacą roczną 1200 
złr. Podania do 25 b. m. do W ydziału R a ­
dy powiatowej zaopatrzone w świadectwo 
dwuletniej p rak ty k i u władz adm inistracyj­
nych,

* Posada nauczyciela starszego przy  4 - 
klasowej szkole w Kutacli z płacą 550 złr. 
i 50 złr. za kierownictwo. Podania do Ra 
ay szkolnej okręgowej w Kosowie do 80 
czerwca r. b.

N O M I N A C I E .

* Rada szkolna k rajow a zam ianowała 
ks. Marcelego Ślepickiego, w ikarjnsza ob­
rządku  łacińskiego w K ętach, stałym  nau­
czycielem re lig ji obrządku łacińskiego w 
szkole etatow ej 4-kIasowej męskiej w Kę­
tach.

LICVTACIE.

* W  sądzie powiatowym w Tarnow ie 
dnia 9 czerwca i 10 lipca sprzedaż isa l- 
ności 1. 64 w Janow ie od sumy 1100 złr. 
W adjum  1 0 ^ .

* W  sądzie powiatowym w Brodach 
dnia 15 czerwca sprzedaż realności 1. 34 
w Folw arkach małych od sumy 1703.90 złr. 
Wadjum 171 złr.

* W  sądzie powiat, w K ętach dnia 17 
czerwca sprzedaż realności 1. 66 w Wit- 
kowicach i '/? realności 1 130 tam że, od 
sumy 1429 z łr i 85 złr. Wadjum 1 0 # .

* W sądzie powiatowym w Andrychowie 
dnia 26 maja i 30 czerwca r. b. sprzedaż 
realności 1. 54 i 4/l2 realności 1 197 i 198 
w Za górniku od sumy 402.91 złr. i 11.98 
z łr W adjum  41 złr. i 2 złr.

* W  sądzie powiatowym w Bóbrce dnia 
26 m aja i 25 czerwca sprzedaż realności 
1. 476 w Bóbrce od sumy 600 złr. W a- 
djum 1 0 # .

* W  sądzie powiatowym  w Zaleszczy­
k a c h  dnia 4 czerwca i 9 lipca sprzedaż '/a 
realności 1. 375 w M yszkowie od sumy 
140 złr. W adjum 1 0 # .
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TO BIT ■S1M
OBRAZEK Z PR Z E SZŁO ŚC I.

Przez
R U D O L F A  O  T 1  M A N N A .

(Dokończenie).

do koła. In te r 
K uźm a — sit

Szczęśliw ie stanęli n a  m iejscu. P an  
K uźm a z czułości zby t energicznie uchw y­
cił A nnę w objęcia. T a  raająo głowę z ło ­
tem  bielidłem  pudrow aną, a la  M arja L u ­
dw ika, na przyjęcie spodziew anego gościa 
ze sm akiem  i w ykw intnie ustrojona, py 
łem z głowy oczy p anu  K uźm ie dokum en­
tn ie  z a sy p a ła , iż na k rok  św iatu nie wi­
dział. Z tąd  śm iechy i obopólne w yrzuty , 
na dnie k tórych  jaśn ia ła  ogólna 
w itających się. O bok  gospodyni 
się i krew niacy pana K uźm y, w yczekujący 
w racającego z W arszaw y depu tata . -Na­
stąp iła  prezencja gośc ia , k ió ry  i dom , 
okolicę, i otoczenie znalazłszy w zupełnie 
zm ienionej fo rm ie , ani się dom yśleć mógł 
dokąd  przyjechał i z kim  rozm aw iał

P odano  obiad. Pau K uźm a z afek tu  dla 
kaw alera, usadowił go przy  jejm ości, k tó ­
ra  p rzedstaw iała  się ro tm istrzow i byc 
piękniejszą jeszcze od te j ,  jab I widział 

dą do W arszawy. W ęgrzyn  wyborny, 
sta ry , hetm ański, krąży ł 
prandendum  —  izek ł p 
saepe bibendum  J), pan ie  ro tm is trzu , ude 
rzając się w kielichy • • •

W esołość, gw ar, pogoda umysłów j a ­
śniały  u biesia nego stołu. Tylko jejm ość 
nie sw oja, siląca się na grzeczność z obo ­
wiązku g o s p o d y n i  i na hum or pozornie, 
w staw ała co chw ilę od stołu, zw racając 
się do służby, w ydając rozkazy.

  N o, panie kawalerze —  krzyczał pan
K uźm a —  m ożebyś dla u< leohy, P u­
blice pow tórzył nam ową przj godę, K tó ­
rąś się zaanim ow ał z tą  je jm ością > Jat dc 
do W arszaw y, rzecz to ucieszna, p ostpo ­
now aną nie będzie.

Rotm istrz spoglątlnąw szy na je jm ość u 
roczą w są sied z tw ie , zaczerpnąw szy w jej 
oczach błękitnych anim uszu i sw ady ora- 
to r s k ie j , rozpoczął opow iadanie ze szcze­
gółam i, popijając od czasu do czasu. Było 
tam wiele epizodów  niezgodnych z p ra- 
w d a , ja k o  zazwyczaj b y w a , celem wię 
kszego efektu, w czeni spoczyw ał i dowód 
zupełnej ro tm istrza  nieśw iadom ości, gdzie 
był i z kim  się zabaw iał.

Anna obok siedząca, obojętna, zabaw iała 
serw etą, og lądała haft, b rała  i sk ładała

*Ja
ono

się
napow rót, a zw racając się do swego vis 
v is  chciała rozm ową głośną przerw ać dy 
sku rs w ypytując się sąsiadkę, o jak iś  szcze­
gół gospodarski. W tem  ro tm istrz  oboję­
tnością gospodyni skonfundow any potrącił 
kieliszek, k tóry™  taczając się z niedopitą 
jeszcze zaw artością na ziemię, chwilową 
przerw ę w relacji spowodował.

G ospodyni w stała, zdążając do sypialni, 
włożyła sygnet ofiarowany jej w ogrodzie 
na palec i weszła do jadaln i _ Zwracając 
się do gościa, k tóry  był w łaśnie w poło­
wie opow iadania — panie ro tm istrzu , rze­
k ła , proszę, oto k ieliszek zabezpieczony 
od S tłuczen ia  i b inrąc dzban z węgrzynem 
nalew ać mu poczęła.

Zw rócona bokiem  do M ichasia, nalew ała 
zwolna, nadstaw iając i k ieru jąc palec, na 
k tórym  lśnił p ie rśc ie ń — T ylko  proszę o stro ­
żnie, bo pełny, trzym ając ciągle k ieliszek 
w ręce, a rękę ku oczom ro tm istrza  k ie ­
ru jąc.

Zobaczył, krząknął, podziękow ał, całując, 
gdzie ręka lśn iła i usiadł.

— Ale, ale, panie ro tm istrzu , naglił pan 
K uźm a, winieneś nam kontynuację naraoji 
uciesznej —  rzekł — spoglądając tak  znie­
nacka na A n n ę . . .  .

—  P raw da, panie dei ntacie, —  ciągnął 
ro tm istrz  d a le j . . .  — O tóż w yobraźcie so­
bie mili państw o, kiedy m yślałem , że ta 
rozkosz ju ż  ta k  była blizką, że ju ż  płynę 
w jej potoku i ustam i do tykam  kielich 
mego szczęścia, alić N ero  przy  mem łóżku 
leżący, szczeknął, nie wiem na c o . .  . jara 
się obudził, p rysnęły  s n y . . .  było po cza­
rach, po u r o k u . . .

—  H a !  h a !  h a !  toć waszmośoi się to 
śn iło . . . — zaw ołał osłupiały pan K uźm a —

cię . a  ja  m yślałem  
to to  był

h a !
sen

h a ! 
no

a niechże
h a ! ażeby waści, 
proszę, no p r o s z ę . . . a  dajże pyska , p a­
nie ro tm istrzu , a toż to negus ze mnie, 
ażeby c ię . . .  no napijm y się na pow odze­
nie takich snów, panie 
h a !  ha!

Śm ieli się wszyscy, ale u ik t tak  serde­
cznie i uczciwie, jak  pan K uźm a.

K O N I E C .

Podwójne „ja( (

kw it badań  przyrodniczych i fizjologi­
cznych.

Owo „ja* obecnie nie je s t  ju ż  w szech- 
moonym m istrzem , k tó ry  św ia t stw arza z 
niczego. J e s t  ty lko  fosforescencją i to  bez­
silną do tego stopnia, że je d n i  kropla krw i 
zbytecznej w m ózgn, może biedne „ ja “ ska­
zać n a  u tra tę  całego, często ciężko zdoby­
tego rozum u.

W szakże chociaż nau k a  w zgardziła tą 
fo rm ułką z całą je j św iatotw órczą siłą cza­
rodzie jską, pom im o to  u trzym ała się w ia­
r a  w jedno litość  ludzkiej is to ty , t. zn. że 
w każdym  człowieku m ieści się tylko je ­
dno indyw iduum , tylko jedna sam owiedza, 
ty lko  jedno  „ja".

Tym czasem  hypnotyzm  stw orzył drugie 
, co praw da m arnej postaci, bo stoi 
pod przym usowym  wpływem hypno- 

ty zera , chociaż nie traci całkowicie liczno- 
ści z samowiedzą norm alną.

Jednakże, nawet bez najm niejszego w pły­
wu niewyjaśnionych do tąd  przez nikogo sił 
hypnotycznych, m ogą się w jednym  cz.o- 
w ieku znajdować dw ie isto ty , dw ie osoby 
a niedawno profesor paryzki d r. P ro u st 
przedstaw ił akadem ji des Sciences morales 
h istorję następu >ącego niew ątpliw ie sensa- 
cyjnego w y p ad k u :

Em il X . iest m ężczyzną o 33 latach i 
niezwykłą celuje inteligencją Początkow o 
studjuw ał m edycynę, lecz następnie rozm i­
łował się w nauce praw a, a obecnie zaj­
muje stanow isko adw okata w Paryżu. M a 
naturę nadzwyczaj nerw ow ą i w okam gnie- 
nin w pada w stan hypnotyczny. Pewnego 
dn ia w stąpił do kaw iarn i, spojrzał na sie­
bie w  zw ierciedle i zasnął natychn iast. 
D rugim  razem  popadł w sen Hypnotyczny, 
k iedy , stojąc przed r-ybunaLm  J i -  
ko obrońca, przekonał oię, iż prezydent 
sądu już chw ilę patrzy  mu prosto  w oczy 
T en  stan hypnotyczny, k tó ry  w pewnych 
okresach nacbcdzi młodego adw oka ta  sam 
przez się, bez żadnego wpływ u hypnoty- 
zerskiego, trw a  nieraz k ilka tygodni.

W te d y  całkowicie zapom ina o przeszło­
ści swojej i staje się zupełnie innym czło­
w iekiem . R obi w izyty, zam awia w sk le­
pach towary rozm aite i odbyw a pędróże, 
a gdy nagle się obudzi, nie m a najm nie j­
szego w yobrażenia o tem  wSzystkiem , co 
się z nim przez ten  czas działo. D rugie 
„ja" w ygasa w tedy zupełnie a pierwsze 
nagle w raca w Całej swej pełni

D nia 23 w rześnia z. r. wszczął sp rze­
czkę z teściem  swoim, opuścił m ieszkanie 
i przepadł. Sądzono, że popełnił sam obój­
stwo. W szakże po trzech tygodniach zna­
leziono go w Y illa rs  S ain t-M arcellin . N a 
zapytanie, co przez ten czas roi .ił, żadnej 
nie zdołał udzielić odpow iedzi P am ię­
ta ł ty lko, że m iał sprzeczkę z teściem .

Później wszakże dowiedziano się, że w 
ciągu tych  trzech tygodni E m il X . oa- 
wiedzał krew nych na prowincji, że otaczał 
się tow arzyszam i konduity  podejrzanej, że 
gryw ał w k arty  i zaciągał długi i że n a ­
reszcie za rozm aite oszustw a został ska­
zany in contumaciam  przez- sąd w Y assy .

A zatem  ja k o  „ ja " , N r. 1-szy, E m il X . 
był najuczciwszym  człowiekiem , a jako  
J a * ,  N r. 2 -g i, przekształcił się w zbro­
dniarza.

W yrok  pierwszej instancji został znie­
siony, gdy trybunał wyższy przekonano 
w jakiem  usposobieniu m łody i zdoluy 
adw okat dopuścił się oszustw a.

W  stanie norm alnym  E m il X . , jak  już 
wspom nieliśm y, nie w iedział nic o tem , 
co w yrabiało jego  drugie „ja*, lecz gdy 

ty ,ko  zahypnotyzow ano, obudziło się 
ono i opow iedziało ze w szystkiem i szcze­
g ó ła m i, o k tórej godzinie chory wyruszył 
z P aryża, z k im  g ra ł w karty , kogo uszu 
kał i gdzie p rz e p ę d z i dzień każdy.

T ak  opiew a spraw ozdanie profesora pa- 
ryzkiego P rousta . W ypadek  zresztą nie 
je s t  unikatem  , nie je s t  też nowością, bo 
ju ż  w r. 1871 d r  A sam  w B ordeaux 
donosił o człow ieku, u którego podobne 
w ystępow ały  objawy.

T o „podw ójne j a u je s t przedewszystkiem  
zagadnieniem  najfatalniejszem  dla przed 
staw icieli spraw iedliw ości karnej. Pacjent 
d ra  P ro u s ta , ja k  w yjaśnia sprawozdanie 
profesora, p rzy  spełnieniu  oszustw a swego 
postępow ał z całą wyrafiuowaoą zręczno­
ścią zbrodniarza zawodowego. Widoczną 
więc była poczytalność jego  w owym cza 
sie, a  pomim o to try b u n a ł zniósł wyrok 
pierwszej instancji sądow ej, w przekonaniu, 
ie  czynu dokonało owo drugie „ja* E m i- 
lja  X .

T a  d ro g a  je s t bardzo niebezpieczna, ha­
zardow a, podobnie jak  teorja, k tó ra  zbro­
dnie un iew inniać każe, gdy na czole oskar­
żonych poznano kainowe p iętna dziedzicz­
ności. Szczególnie podejrzanem  je s t  owo 
dubeltow e „ ja U; bo w takim  razie każda 
w iarołom ność spa łaby  spokojnie pod jego
baldachim em . . .

Że ch a rak te r  człow ieka wogćle w yklu­
cza ta k ą  dw oistość, w yraził już  Schiller 

w ierszu, k tó ry  n a  prędce tłóm aczymy

Kuchnia przyszłości.
i ludu T eraz  C zartoryjscy , Poniatow scy. 
R adziw iłłow ie, Branm cy bardzo podupadli 

znaczen iu , drobna szlachta zlała się

Pozwólcie, 
mu słudze zająć

piękne czytelniczki, pokorue- 
' wam k ilka  krótkich chwil

n a  „ p a lą c ą *  w całem znaczeniu słowa, acz 
prozaiczną kw estję. Z ty tu łu  już wiecie, o 
co chodzi, o kuchnię, lecz o „kuchnię przy 
szłości'.* T y tu ł ten  nadała broszurze swej 
p. A lting-M ees, „w iceprezydentka szkoły 
kucharskiej w Loudynie, nagrodzona i dy­
plomowana na w ystawie kucharzy francuz- 
kich, wystawach w Am sterdam ie, A ntw er- 
pji* i t. d. P . Alting-M ees zajmuje się 
gorąco reform ą gospodarstwa domowego i 
na tem polu poważpe już podobno położy­
ła  zasługi. Kw estja, k tó rą  się obecnie zaj 
muje i k tórej poświęca broszurę, dotyczy 
zupełnej reform y obecnego systemu ku ­
chen

„K uchnią przyszłości11 au to rka nazywa 
kuchnię, ogrzew aną zapomocą gazu, z zu- 
pełnem usunięciem wszelkiego innego pa­
liwa. Nie przesądzając tu  zupełnie w ięk­
szej lub mniejszej słuszuości samego fak tu , 

iż

bek
byc

przyznać należy, iż argum enty, przytoczo­
ne przez au torkę na korzyść projektowanej 
przez nią inowacji, przedstaw iają się na 
der zajmnjąco. Rozwodząc się szeroko nad 
taniością, praktycznością, a nadewszystko 
czystością kuchen gazow ych, p. A lting- 
Mees pisze między in n em i: „Ktokolwiek
je s t zmuszony mieścić się z rodziuą w cia- 
snem mie»zhanin, ten w ie, co za uszczer- 

nrzynosi mu „kuchnia .11 Bo czyż może 
coś niedorzeczniejszego, jak  np. „owa 

pokoje z k u ch n ią?1' To znaczy, że 83&  
całkowitej p rzestrzeni, w której ma żyć, 
oddychać, sypiać 7, 8 lub więcej nawet 
osób, zajętych je s t wyłącznie na miejsce 
przyrządzan ia  potraw  i to potraw , natu ­
raln ie, najskrom niejszych, których p rzy rzą­
dzenie godzinę lub dwie może co najwięcej 
dziennie zajmuje, a resztę czasu „kuchnia11
stoi pusta.

Nonsens ten będz.e i musi trw ać tak 
długo, dopóki używać będziemy paliw a w 
postaci w ęgli, drzew a i t. p., w ym agają­
cych osobnych przyrządów , ru r, luftów i 
t. p., a nadto pozostawiających przykre 
pozostałości, jak  popiół, żużle, tadze i t p. 
Gaz osuwa to wszystko, a n a d to , co naj­
ważniejsza, pozwala na kuchnię „przeno­
śną", k tó rą  byle w jakim  kąciku można u- 
staw ić, dziś tu , a ju tro  tam, stosownie do 
chwilowych wygód i wymagań. Na całe 
urządzenie kuchenne róg pokoju w ystarcza; 
obiad gotów, k ran  się zakręca, parawanik 
zasłania wszystko i pokój gotowy do uży t­
ku całodziennego.

„Drugim ważnym argum entem  — pisze 
o A lting-M ees —  przemawiającym na ko­
rzyść podobnego urządzenia, je s t ,

c e ry
m uje
s iące

W iersz pochodzi z W allens eina

kw iat

ducha świat,

Człowieka czyn i jego myśli 
Nie są jak  morza ślepo m knące a e,
Bo dla nich jest m ikrokosm,
Głęboką w arstw ą, z k tó rej p ły a 4 stale. 
Po trzebne tak  są , jako drzew a plćdj 
P rzypadek  lekki ich nie zdoła zm ienić, 
A gdym w człowieku ziarno zbadał w prz 
W iem, jak  mam wolę i czyn jego cenie.

P raw d a , że człowiek, zwłaszcza cyw ili-

„.Jau filozoficzne, das lrh, wynalazł, m ędr 
cem królewieckim  zw any, K ant.

M y nie żyjemy w świecie, a jeno św iat 
w nas żyje. B ezgraniczna bowiem pełnia 
zjaw isk niczem więcej nie je s t, jak  ty lko  
odblaskiem  własnego „ ja 11 naszego; dusza 
ludzka, dzięki swej natu rze  m isternej, zdo 
la  z głębi swojej eały ten  św iat wysnuć
ze w szystk iem i jeg o  barw am i i tonam i, 
w ielki sz tukm istrz  filozofji niem ieckiej, He- 
gel, nap isał raz w napadzie b u ty , że „po­
trafi cały św iat zbudow ać z w nętrza swe­
go p ióra gęsiego".

T o  „ja* grasow ało długo ja k  ep idem ja 
na obszarach niem ieckiej myśli spekulaty- 
w nej; potem  m inęło, ja k  każda zaraza. 
S chopenhauer ironją n iezrów naną począł 
rozbijać m gły m ądrości K antów , H eglów  i 
i le rbartów , a reszty  d o k o c J  potężny roz-

zow any, dopuszcza się niejednokrotnie czy 
nu, k tóry  zdum iew ająco przeczy całej jego  
naturze. A le czy to  drugie „ ja" , k tó re  je s t  
właściwie w ybuchow ą odm ianą pierw szego, 
jedynego , pow sta łą  w paroksyźm ie nam ię­
tności, może uchodzić ja k o  czynnik un ie­
w inniający ? N ajw yżej i to  ty lko w wy­
padkach  w y ją tk o w y ch , ja k o  okoliczność
łagodząca. , .

1 'odwójne to „ja* odbiło  się ju . zresztą 
i w litera tu rze  tak , ja k  każde z dośw iad­
czeń nauki, K lątw a dziedziczenia w idnieje 
zdaw na w posępnych niewysłowienie posta  
ciach dram atów  Ibsenów skich , a m agji 
bypnotycznej w jednej z ostatn ich  pow ie­
ści swoich pali kadzid ła wonne do w szel­
kich wrażeń zapalny G uy de M aupassant.

>) Jedząc, należy popijać.

k a p ło n y ,  ja r z y n k i  i t. p 
hoc  p rz e z  p re le g e n tk ę  , 
s z ów  z n a jd o w a ły  ocenę .

Polska fermentacja.

na
z średnim  stanem  i zredziła s i ę : op iera­
jąca się na w łasnych siłach k lasa średnia 
i

iż o ile
mi się zdaje, nowy system zachęciłby zna 
cznie nasze gosposie do większego zajmo 
wam'a się kuchnią i własnoręcznego p rzy ­
rządzania potraw  dla swoich. To , co do 
tychczas najwięcej panie nasze odstręcza 
to obawa posmolenit, i poniszczeuia cery, 
rąk  i odz.ieży, co wszystko dzieje się w ła­
śn i!  ; głównie w skutek użycia dotychczaso­
wego paliwa. W Anglji, słynącej piękrej 

swych cór, większa część kobiet zaj- 
się kuchnią, ale też funkcjonuje ty - 
kuchen gazowych, nietylko w więk 

szych domach pryw atnych, lecz i we wszy­
stkich większych notelaeh, resursach, k lu ­
bach i t. p. Może kiedyś wynajdziemy je­
szcze coś lepszego , lecz , jak  obecnie, gaz 
stanowczo najstowniejszym jest ogrzewa­
czem kuchen".

N ie  p rz e są d z a ją c  b y n a jm n ie j k w e s tj i ,  
d z ie lim y  z n aszem i c z y te ln ic z k a m i s p o s trz e ­
ż en iam i p- A ltin g -M ee s .

Na zakończenie nadmieniamy jeszcze, iż 
au torka się broszury od kilku la t objeżdża 
w iększe miasta F rancji, Beigji i Anglji, w 
celu wygłaszania odczytów propagotorskich, 
popieranych praktycznym i demonstracjami. 
O ile sądzić należy ze sprawozdań dzien­
nikarskich, dołączonych do broszury, filety,

przygotowane ad 
łaskawa u smako-

polski lud. N iezrusyfikowaną je s t po l­
ska szkoła, ale zpolonizow aną rosyjska, a 
polska godność osobista dosięgła wyżyny 
na jakiej nie sta ła  ani w 1831 ani 1863 
roku. O sta tn ie  s tra ty  m aterja lne odw róci­
ły serca polskiego ludu od M oskwy, a 
serca te  daw niej uw ażały j ą  za swoje bo 
żyszcze. Polacy — to naród chętny do 
pracy, czynny, przedsiębiorczy a co na j­
ważniejsza w ykształcony i inteligenny. W szy­
scy trzym ają się solidarnie, w uniw ersy­
tetach i wyższych szkołach technicznych 
w yróżniają się i przerastają  innych. P ró b y , 
wytw orzyć w P o lsce  rosyjskie ziem iań- 
stwo, pozostały bez rezu ltatu . Rosjanie nie 
umieli utrzym ać się w nowym charak terze 
pomim o poparcia rządu . Z tego w szyst­
kiego m ożna w yciągnąć wniosek, iż w szyst­
kie sposoby adm inistracyjna sa bezsilnemi, 
aby unicestwić naród polsk1. My sam i nie 
wierz57my w Polskę „od m orza do m orza" 
istn iejącą tylko w fantazji patrjo tów  po l­
skich, ale jesteśm y przekonani, „że /im.s 
Połoninę to aie finis PiPonorum" ■

O rgan petersbursk i zgniewany strasznie 
na oddawane nam  pochwały, przypom ina 
niemieckiej gazecie „aus'0 'ten1* i germ ani­
zację w Poznańskiem , na Ś lązku i w P ru ­
sach zachodnich i tylko, tylko, żern ie  w y­
powiedział znanego przysłow ia „kocieł przy- 
mawia garnkow i a oba smolą*- A le n a tu ­
ralnie ! Sam em u przyznać się do tego nie 
godzi; b o . . .  car nie pozwala. A jak za­
chodzi ta k a  okoliczność, to choćbyś naw et 
widział białe, to musisz pow iedzieć: ezar- 

batiuszka  tak  każe!ne, gdy car

» i s * asęs uje? STe' 'u  •

„ K U R J l i l U  P I L S K I E G O .

W arszawa  1 4  m aja .

Przypadkow o spotkałem  pewnego R o­
sjan in a , urzędnika, zajm ującego wj

rozmowa
sprawom bie- 

tak u was sic /on

Pod powyższym tytułem podają St. Pe-  
terburgskija Wiedcmosti a r ty k u ł, polem i­
zujący z umieszczonym w jednym z osta­
tnich numerów m onachijskiej AUgemńne 
Zeitung  artykułem „ P o len n n d d ie  P o le r" .

K w estja  polska zw raca wciąż na siebie 
uwagę p rasy  europejskiej, a z słów i zdań 
gazet niem ieckich widocznem, na kogo po 
części, jeżeli ju ż  nie ze w szystk iem , spada 
odpow iedzialność za wzbudzenie mąk i u- 
niesień. O strożna  i w strzym ująca się w 
w ypow iadaniu swych zdań Allg; Ztg. zd ra­
dza się w tej chwili z bwojemi an ty p atja - 
m>, kiedy sp raw a tyczy się Rosji.

„O sta tn i a rty k u ł „Polen und die Polem 
napisany w celu uspraw iedliw ienia polskiej 
agitacji w R osji, a  je s t on tem większej 
wagi, że w n iek tó rych  gazetach berlińsk ich  
ukazały się a rty k u ły  o uprzejmości rosyj 
skiego rządu. M ów ią, że w Petersburgu  
zaniechano przeniesienia z N owogrodu 22 ej 
dywizji piechoty nad granicę pruską, w 
celu dogodzenia cesarzowi W ilhelm owi, 
ogrom nie niezadowolonem u z przesunięcia 
w yborgskiegu pułku ku granicy, kiórego 
je s t  szefem. T o  w związku z wieściami o 
osobnej konwencji handlowej pom iędzy 
N iem cam i a R osją i zapowiadanej jakoby  
w izycie wysoko postaw ionej osobistości w 
B erlin ie , usposabia prasę berlińską do op ty ­
m izm u. W  tym  samym czasie, organ sto 
jacy  W blizk ieh  stosunkach z Bismarckiem 
nie usta je  insynuow ać przeciwko Rosji i 
ukazuje b łędy  rządu  rosyjskiego, bardzo 
m ikroskopijne w porów naniu z ostateczno 
ściam i germ anizacji krajów  polskich. Allg.  
y.ta. nasi om adza fak ty  i pragnie uspraw ie­
dliw ić program  rządu  p ru s lego. ( Łzeta 
ta  powołuje się n a  n ie p ra w d o p o d o l,*  fa . 
k ta  z niem ieckich źródeł, odnośnie do pro­
pagandy k ra ju  polskim .

„P ropaganda ta  —- pi®ze organ mona­
chijski —  nie dała oczekiwanych rezulta­
tów. W szystko, co się dotychczas zrobiło, 
nie doścignęło celu. W  polskich gub er 
njach położenie panujące m oralm e zajmują 
Polacy, jak  zawsze. D aw niej _ wobec ̂  m a­
gnatów  i szlachty nie było m ieszczaństw a

stanow isko. P o  przyw itaniu, 
zwróciła się natu ra ln ie ku 
żącym

—  Ta! cóż panie 
naczalsia?

— C zego? ogórków, rzodkiew ek?
— P au  m nie nie chce zrozum ieć, ja  

mówię o ostatnich zajściach studenckich.
— vVięc cóż?
— P an  chłodno trak tu je  spraw ę, k tó ­

ra może mieć bardzo donio«łćS następ ­
stwa.

—  J a k ie ?
— R ząd  praw dopodobnie zam knie uni­

w ersytet
G dyby był polski, wierzę, ale rosy j­

ski zawsze znajdzie pobłażanie w wyż­
szych sterach, bo około stu  profesorów i 
docentów  nie m ożna tak  łatw o na liruk 
rzucić.

R osjanin zam yślił się i po chwili do ­
dał :

W  części m asz pan  słuszność. J e ­
żeli jed n ak  rozporządzasz kilku  chwilami 
wolnemi, proszę pójść ze m ną a ja  p o k a ­
żę coś bardzo interesującego.

W  m ieszkaniu „błagonadiożnaw o czy- 
uow nika", zastałem  stosy gazet zagran i­
cznych, a  głównie galicyjskich. G dyśm y 
usiedli podał mi parę ostatn ich  num erów 
i w skazał n iektóre arb  kuły przekreślone 
czerwonym ołówkiem. Przeczytałem  tak  - 
v e  bardzo uważnie.

—  A c o ! — zawołał — p rasa  galicyj - 
ska w ybornie je s t obsługiw ana przez t u ­
tejszych korespondentów . W eź pan ustęp  
o rewizji w księgarni, przy której żandar- 
m erja m iała jakoby  znaleźć proklam acje w 
kieszeniach policji, gotowe do podrzucenia. 
Przyznaj pan , że to kaczka w najlepszym  
gatunku  repor terskim

—  f a k t  ten, jednakow o był głośnym  w 
całej W arszawie. ,

Pan znasz kom edję B ‘aum archnis'go:
„C yrulik  Sew ilski?*

— W ięc cóż?
— Przypom nij sobie, co don Basilio 

opow iada o plotkach i po t warzy, l a
mo i z tą  rewizją, a ja  parni pow iadam , 
że nie m a w tem, naw et cienia praw dopo 
dobieństw a

— Jednakże rew izja się odbyła .
_  T a k ,  ale nic nie z n a l e z i o n o  i policja,

wraz z żandarrnerją, odeszły w największej
zgodzie .

 A cóż pan powiesz na zajęcie w G/uz/m
b es ąarnies-, przy ulicy Chmielnej?

  T o  sam o, co o pierw szym  w ypadku.
Znasz pan dobrze stosunki i wiesz, 
nerał Brock, zanadto je s t wielkim 
tarzem , aby się sam fatygow ał

O d tego oaa kdkudziesięcm  ohcerów, 
spełniających to  zadanie. G dyby się coś 
podobnego przytrafiło, to  jen era ł Kleigels, 
nie pozostałby na stanow isku policmajctra, 
naw et 24 godzin Dziś czasy się zmieniły. 
System , system em  i my wam, me ustąp i­
my jednego kroku , lecz z drugiej strony, 
nie widzimy Żadnego interesu w podbu­
rzaniu ludności O w szem , zależy nam bar 
dzo, żeby bezw zględny spokój panow ał w 
K rólestw ie i dzieło rozpoczęte przed 30 
la ty , rozwijało się dalej, według planu na 
kreślonego.

—  Więc, nas chcecie zrusyfikow ać?
— Tak.
—  Sądzę, owe 30 la t, powinuo was prze­

konać, iż nigdy się te  życzenia nie spel 
nią-

— Być może, ja  sam naw et wątpię, ale 
p ró b a  nic nas nie kosztuje.

—  O becne postępow anie nie wpływa 
jednak  na zaskarbienie życzliwości 
szkańców.

—  O  tę, zupełnie nam  nie chodzi. W  
razie szczęśliwej w ojny z A ustrją, będzie­
m y jeszcze silniejsi i nie potrzebujem y b a­
wić się w dawanie koncesyj. Jeżeli zosta­
niem y pobici, w szystko sobie sami weźmie
cie.

Logicznem u rozum owaniu pana radcy 
stanu, nie mogłem nic zarzucić i pożegna­
łem dzielnego propagatora idei wszecli^o- 
syjskiej.

W racając jed n ak  do prasy galicyjskiej, 
muszę przyznać, iż podaje wiele p raw dzi­
wych faktów  i gdyby korespondenci nie 
gonili zby tn ie za sensacyjnerni w iadom o­
ściami i podawali ty lko rzeczy zgodne z 
rzeczyw istością, przysłużyliby  się ogółowi, 
bo rząd , bacznie śledzi głosy prasy  poi 
skiej i wcale ich lekko nie trak tu je  N ie 
pow iem , aby się coś miało zm ienić na le­
psze, bo ucisk ciągle istuieje i dochodzi 
już  ostatecznych granic, lecz w każdym 
razie, policja teraźniejsza, s ta ra  się zacho­
wać pozory przyzwoitości i je s t nadzw y­
czaj ugrzecznioną Z aresztow anym i ak a­
dem ikam i, postępow ano w ratuszu  o g lę ­
dnie i naw et ich przyzwoicie żywiono. S a­
mobójstwo Brulińskiego, w płynęło w zn a­
cznej części na złagodzenie obejścia i przy­
czyniło się do szybkiego załatw ienia sp ra- 
wy, gdyż praw ie w szystkich wypuszczono 
na wolność. Początkow o chciano się z n i ­
mi załatw ić drogą adm inistracy jną, lecz w 
ostatniej chw ili, koia zam kowe cofnęły się 
przed represaljam i, w idząc, że ogól zacho­
wuje się spokojnie i nie bierze żadnego 
udziału w w ybrykach kilkudziesięciu zapa­
leńców. Ci także, zm ienili już fron t i obe 
cnie w szystko wróciło do daw nego p o ­
rządku

M ogę jednak  zapewnić, że istn iały  p e ­
wne ni?porozum ieoia m iędzy jenerałem  
B rnckiem  i gubernatorem  H u rk o  Ale 
„k ru k  krukow i oka nie w ykolę"; dziś, m ię ­
dzy Dimi panuje przyjaźń arkady jska, dla 
tej prostej przyczyny, że jeden  drugiem u 
je s t niezbędnie potrzebny. Podobny s to ­
sunek islnieje m iędzy policją i żandarm e- 
rją. T a  ostatn ia posiada olbrzym ie prero 
gatyw y i je s t praw dziw ą w ładzą, na k tó  
iej się opiera cala m aszyna rządowa. W szel­
kie śledztwa polityczne, ty lko  ona prow a­
dzi, a przy ulicy D ługiej, gdzie rezyduje 
proknratorja oficerowie żandarm scy współ 
nie referują z urzędnikam i sądowym i. Za 
danie policji je s t  bardzo ograniczone i na 
leży do niej tylko dochodzenie przedw stę­
pne. Spraw y, tyczące się socjalistów  i ni- 
hilistów , odsyła żandarm erji, wszelkie inne 
sądom  roirowym i karnym . C hciałaby roz­
szerzyć sobie prerogatyw y i dlatego, żywi 
niechęć do żandarm erji, będącej potęgą, 
ale w Rosji — „czyn czyna poczytajet* i 
w szystko m usi iść w edług zakreślonego 
planu.

T ru p a  dram atyczna ro sy jska , pod dy ­
rekcją pani Saw iny wcale dobrej artystk i, 
rozpoczęła przedstaw ienia w tea trze  „ L e ­
tnim * Ja k  zwykle, tylko Rosjanie zapeł- 
i) aja salę.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  Księga pam iątkowa którą wydal p 
Kazimierz Bartoszewicz w Krakowie zy 
skuje zasłużone pochwały k ry ty k i Wszy 
stk ie pisma polskie w yrażają się o dziele 
powyższem z uznaniem największem. Oto. 
co mówi / ziennik Polski.- O statnią część 
tegc wielkiego temu zajmuje „K ronika dni 
kwietniowych i majowych 1791 r . , “ pióra 
p. K azim ierza Bartoszew icza. Są to najdo­
kładniejsze ze wszystkich znanych d/beje 
ostatnich dni prz ?d konsty tucją 8 maja. 
Autor w yzyskał w szystkie odnoszące się 
do tego przedm iotu monografie historyczne 
i m aterjały drukowane, pomnożył zaś je 
szczegółami z archiwów krakow skich i ze 
zbiorów prywatnych. Rzecz suchą na pozór 
podał w formie tak ponętnej, źe czytelnik 
przerzuca te k a rty , jakby powieść h is to ry ­
czną. Mamy w tej pracy barw na charak te­
ry stykę  kilkudziesięciu najwybitniejszych 
postaci; wiemy poprostu z kin. mamy do 
czynienia, co zacz był każdy z mówców i 
działaczy. Obraz rnchn kcnsl.y tucyjnego 
wychodzi po raz pierwszy tak plastycznie. 
Oo krok jak iś ciekawy typ, jakaś anegdo­
ta, jakiś szczegół nieznany lub zapom nia­
ny. Tak się powinna pisać historja , jeżeli 
nie ma być suchą nauką, lecz przeniesie­
niem nas żywcem w czasy odległe. Drobne 
to wprawdzie szczegóły, ale autor wie, na 
jakiej lasce w izbie sejmowej podpierał się 
Kołłątaj, jak  w yglądały  damy na galerjach, 
jak  się p rzedstaw iała sala sejmowa doo 
względem architektonicznym , w kim kochał 
się książę Józef, a w kim książę Sangu- 
szko, gdzie s ta ł sławny w dz.iejach konsiy 
tucji pałac radziw iłłow ski, jak  się nosił 
Ignacy Potocki, kto na ulicach W arszawy 
g ra ł na teorbanie, ja k ą  czapkę nosił K iliń 

• Drobne to, powtarzam y szczegóły, ale 
charakterystyczne i nadające barwność opo 
wiadaniu wyczerpującemu zupełnie pod 
względem czysto historycznym .

że je- 
d y g n i- Kronika zamiejscowa.

KURIER WARSZAWSKI

był
* K siążę-regent L aitpo ld  baw arski przy- 

z Monachjum do W iednia. Cesarz udał
się na dworzec na powitanie dostojnego go 
ścia. K siążę zam ieszkał w pałacn swej sio­
s try , księżnej Modeny. Zabawi w W iednin 
10 — 12 dni.

* Na posiedzeniu T ow arzystw a gineko­
logicznego postanowiono pomnikiem uczcić 
pamięć zm arłego profesora K arola Brauna. 
W ybrano kom itet, Który się ma zająć całą 
spraw ą.

* S traszny  wypadek zdarzy ł się w do­
mu pod nr. 10 przy  D iehlgasse na M arga- 
rethen. W  domu tym  na drugiem  p ię trze mie­
szkali K ata rzy n a  Lieb i Ferdynand W eiss, 
trudniący się wywabianiem plam. P rzypad ­
kiem zapaliła się tam  flaszka, zaw ierająca 
2 k ilogram y benzyny —  eksplozja była 
przerażająca. S traż  ogniowa, pomoc lekar 
ska i policja pospieszyły natychm iast na 
miejsce wypadku. Ogień ugaszono i po- 
ździerano palące się suknie z obojga wy- 
wabiaczy, byli jednak tak  poparzeni, że 
kobieta zm arła praw ie natychm iast, a mę­
żczyzna prawdopodobnie już nie żyje. T łu ­
my ludzi otaczały dom do późnego wie­
czora

KURIER BERLIŃSKI.

* Influenza zaczyna się szerzyć, w B er­
linie. Epidem ja nie w ystępuje na razie tak
gw ałtow nie, jak  zaprzeszłym  razem, lecz 
ma charak ter daleko złośliw szy; było już 
k ilk a  wypadków śmierci

* Oberwanie się chmury w połączeniu z 
gradem  i orkanem poczyniło wielkie spu­
stoszenia w Mannheim w Badeńskiem i 
w okolicy. Na nie tórych ulicach m iasta 
woda sięgała stóp wysokości. W szystk ie 
piwnice były zalane; w k ilku  zbiór owoców 
zupełnie zniszczony.

* W  Monachjum zm ar1 dn. 10 b m. 
radca dworu, dr. K arol W ilhelm v. Nii 
geli, jeden z najznakom itszych botaników 
bieżącego stulecia.

KURIER PARYSKI.

* W  tea trze  Renaissance, wystawiono 
wodewil, zaty tu łow any: „Rodzina W ene-
r y .“ S ztuka uzyskała olbrzymi sukces, a 
powodzenie w znacznej części zawdzięcza 
wspaniałym  dekoracjom. W  akcie drugim  
akcja odbywa się na stacji tram wajowej 
przy  ulicy P igalle . P raw dziw e paryzkie 
tram w aje wjeżdżają po relsach na scenę i 
zapełnione są pasażeram i, rekrutow anym i z 
artystów  i przyjaciół teatralnych . Obecnie, 
weszło to w modę i szykowni bulw ardzie- 
rzy  przychodzą umyślnie na drugi ak t 
wodewilu, aby się przejechać na wierzchu 
omnibusu tram wajowego.

KURIER PETERSBURSKI.

Kijewlanin  dając spraw ozdanie o ob­
chodzie rocznicy konsty tucji 3 maja u nas 
powiada, żę w szystko odbyło się bardzo 
spokojnie, ale nie obeszło się jednak bez 
manifestacji skierowanych przeciw Rosji. 
Bo naprzykład we Lwowie w liczbie ber 
bów ziem i województw polskich znalazł 
się herb W arszaw y, a na balkonie ra tusza  
lwowskiego jaśn ia ł tran sp a ren t z portretem  
zesłańca na Sybir.

Podług Rijetelavinn. więc, W ars/aw a to 
już nie P o lska a męczennik za Ojczyznę... 
złoczyńca. O sancia snnpHcitas.

I ermskija gub. Wiedomosti donoszą, 
iż w wiosce Nowosioły na rzeczce (Jzerepa- 
nówce znalazł włościanin Hołyszew pokła­
dy złotonośnego piasku z pewną zaw arto­
ścią platyny. Na głębokości półtora metra
znaleziono słój piasku grubości :,/j m etra. 
Zawartość platyny dochodzi do 10 doli na 
100 funtów piasku.

W  Moskwie odoędzie się w pierwszej 
połowie lipca zjazd popów, mający obrado­
wać nad położeniem tam y sekciarstw u w 
Rosji wogóle, a w szczególności w celu tę ­
pienia raskolników.

* Podczas trw an ia  w ystawy konkurso­
wej w Akademji petersburskiej sprzedano 
dzieł sz tuk i za 62000 rubli, z czego ua 
m alarzy polskich wypadło 16000 rubli ()- 
braz Rozena „P rzeg ląd  na placu Saskim 11, 
zakupił c tsarz  A leksander 111, i kazał go 
pomieścić w Erm itażu.

f  Zmarł Feldm ann, prezes Zarządu ko­
lei nowogrodzkiej. Jakkolw iek  był z po­
chodzenia żydem , przyznaw ał się do po l­
skiej Darodowości, i swoim rodakom świad­
czył wiele dobrego.

KURIER LONDYŃSKI.

* W ystaw a niemiecka w Londynie o tw a r­
ta  została 8 b. m. przez lorda burm istrza, 
wedtug zakreślonego program u.

BBTMAITOSei

m ie-

* W edług nowego nkaztt, wnszystkie szy n ­
ki w W arszaw ie i na p row incji, mają być 
otw ierane o godzinie 7 rano i zamykane 
10 wieczorem W  niedziele i św ięta, sprze­
daż detaliczna je s t zabroniona, podczas n a ­
bożeństwa w kościołach, to je s t do godziny

2 w południe.
* Czw arta i osta tn ia serja robót kanali­

zacyjnych, została już rozpoczętą, pod Kie 
runkiem inżyniera Sokala W edług piana, 
ma być ukończoną w przeciągu la t dwóch

* W Czerniakowir, pod W arszaw ą, dzień 
św. Bonifacego obchodzonym je s t uroczyście 
przez kasjerów M agistratu warszawskiego, 
uważających go za swego patrona. 0  go 
dżinie 9 rano, odpraw ia się msza św. a po 
jej skończeniu i spożyciu śniadania, wszy­
scy w racają do zajęć codziennych.

KURIER WIEDEŃSKI

* Opowiadają tu  sobie, że były deputo­
wany p. T itrk , straciw szy możność rozw i­
jan ia  Bwyeh zdolności na polu paWamentar- 
nem, postanowił ptóbować swych sił na po­
lu literaekiem , i napisał wielki romans na 
tle  obyczajów wiedeńskich. Podobno za 
strzeg ł sobie także prawo przerobienia swe­
go dzieła na dram at.

Książki Moltkego N iejaki pan Sm ith, 
redak to r paryzkiej Remie des Rerues. ro ­
zesłał przed niedawnym czasem do ludzi 
głośniejszych w Europie kw estjonai jusz o- 
p iew ający : „K tóre książk i w yw arły n a j­
większe w rażenie i największy wyły w na 
twój um ysł?". W ubiegłym tygodniu nade­
szła do p. Smitha odpowiedź Moltkego w ła­
snoręczna, jak  się okazuje w przedednin 
śmierci pisana, po niemieckn a opiewająca 
ty le  : „Pospieszam  etc. źe największy wpływ, 
^ak mniemane11, w yw arły na mnie książki 

nas tęp n jące : „Biblja* —  Homera „Iliada" 
(czytałem ją  w dziewiątym  roku życia, —  
więc w tłum aczeniu). — L ittrow a „Cuda 
firm am entu". —  Liebiega „L isty  o chemji 
roln czej11. —  Clausewitz „O wojnie". -  
Schiller. —  Goethe. —  Shakespeare. — 
W alte r Scott. —  Rankę. — Carlyle. —  
„H istorja powszechna i Dzieje różnych kra 
jów i różnych autorów *. — „Ih r ergebe- 
n e r“. —  „M oltke F eldm arschall". Był to 
zatem jeden z ostatnich, może osta tn i lis t 
zm arłego feldm arszałka.

Panteon dla słynnych noni. Pew ien an ­
g ie lk i  sportsm an podnióBł myśl w londyń- 
skiem Jockey-K lubie, aby wybudować pan­
teon, gdzieby słynne wyścigowce składano 
na wieczny spoczynek. Być może, że idea 
w tym kraju  oryginałów isto tn ie się u rze­
czywistni.
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Kalendarz.  Dziś św. Jan a  
n a ; ju tro  : Zesłanie Ducha św.
chalisa w.

Nepomuce- 
i św, Pas-

K ieska bukow ińska pozbawiła Polskę naj­
dzielniejszego rycerstw a, odsłoniła je j g ra­
nice i uzuchwaliła Wołoszę. To łez dnia 
16 maja 1498 r. napada S ‘efan> hospodar 
irnłoski na Ruś  ma.M  lic /n e  posiłki tu re ­
ckie i dociera do W isłoki, łupiąc 1 rze- 
myśl, P rzew orsk  i Jarosław .

Zygm unt I II . zaw inił wobec P olsk i głó-
szczerze, z 
stanowczo

wnie tem, że nie . 
o tw artą  p rzy łb icą, z rycerską 
ścią jak  B atory, ale tw orząc politykę, naj 
częściej niezgodną z interesam i narodu, po ­
sługiw ał się w niej w ybiegam i, łamaniem 
ustaw . Będąc zwolennikiem rządów absolu­
tnych, nie dążył w prost do wzmocnienia 
władzy monarszej przez zmianę ustaw , ale 
demoralizowaniem, naw et przekupstw em  zje­
dnywał sobie popleczników swoich osobi­
stych rządów- Kiedy Ja n  Zamoyski p ra­
gnął zaprowadzić w Sejmie zasadę, iż wię 
kszość głosów rozstrzyga, co byłoby uchy­
liło owo zabójcze liberum veto, Zygm unt 
intrygam i udarem nił zabiegi Zamoyskiego, 
bo wygodnie mu było mieć Sejm, który 
zawsze dowolnie zerwać można. W plątanie 
P o lsk i w wojnę szwedzką, co by.o pra-
wdziwem dla niej nieszczęściem , zagłada 
tolerancji relig ijnej, zaw ieranie niemiłych 
naroftowi związków małżeńskich spraw iły, 
że ,sytw orzyła się przeciw królowi potężna 
opozycja z Janem  Zamoyskim na czele. Po 
śmierci Zamoyskiego, sta ł się głównym 
przewódcą opozycji, wojewoda krakow ski, 
założyciel K alw arji, Mikołaj Zebrzydowski. 
Za jego głównie namową zebrało się pod 
Sandomierzem 100 tysięcy szlachty i ogło­
siło rokosz przeciw królowi. Rokoszanie 
pobici przez wojska królew skie pod Ja n o ­
wcem, zebrali się znowu pod Jędrzejowem  
i w yruszyli zbrojno przeciw wojskom k ró ­
lewskim. Pod Guzowem zostali ponownie i 
to na głowę pobici, a M ikołaj Zebrzydow­
ski przeprosił  króla dnia 16 maja 1608 r -, 
poczem wszystko działo się po dawnemu.

W kościele 00- Kapucynów w Krako 
wie odbędzie się czterdziesłogodzinne na 
bożeństwo ku czci św. F elik sa  a Cantalicio 
szczególniejszego patrona dziatek. Nabo­
żeństwo to rozpoczęło się już z dniem 15 
b. m. na nieszporach kazaniem, k tóre wy­
głosi ks. Fąferko, katecheta przy szkole 
na Smoleńsku. P rzez  trzy  dni następne bę­
dą przed południem i po południu kazania. 
Dnia 16 t. j. w sobotę na sumie kazać bę­
dzie ks St. Biegański, pijar; po poł ldniu 
ks. kan. P usze t, katecheta przy I II  gimn 
Dnia 17 na sumie, k tó rą  będzie celebrował 
O. Ambroży, przeor Paulinów ze •- kałki, 
wygło i słowo Boże ks. Ilakanowski, rek ­
to r X X . Zinatwyehwstańców, na nieszpo­
rach zaś ks. dc Babicz, w ikary od św. 
Szczepana Dnia 18 zaś będą pi :ed połu­
dniem i po południu celebrować X X . F ran 
ciszkanie.

Marszałek krajowy książę Sanguszko 
przybył tu  wczoraj po południu z Tarno 
wa.

Z uniwersytetu. Stopień dra wszech na 
uk lekarskich otrzym ali dziś na tutejszym  
uniw ersytecie pp : W ik to r Borysiewicz ro­
dem z Buska i Gustaw Malinowski, z, Na 
dworny w Galicji. oraz Zenon I': lczar z 
Krzeszowic w Krakowskiem .

Regulacja Wisły. W spomnieliśmy już 
wydelegowanin, przez rządy austrjacki 
rosyjski, specjalnych komisyj, do zba lania 
spraw y regulacji W isły, od pogranicza w 
dół rzeki. W edług zatw ierdzonego planu, 
komisja zbierze się w Krakowie, w dniu 
22 maja i po konferencji, zajmie się zba 
daniem brzegów, a następnie przybędzie do 
W arszaw y Ze strony naszej, wydelegowa 
no inżynierów: J  Matulę, R. Iszkowskiego, 
H, S tahla i M. Moraczewskiego Ze strony 
rosyjskiej, funkcjonować będą inżynierowie: 
K osteniecki, Russjan, M ikulski, Kwieciński 
i delegat ministerjum  komunikacji H er 
schelman.

Krzesła na plantacjach. D yrekcja po 
licji zarządziła , aby krzesła, dostarczane 
dla publiczności przez Annę Horowitz na 
plantacjach w czasie koncertów, były gwie 
żo pomalowane, a nadto, ponieważ właści­
cielka zastąpiła dawne krzesła drewniane 
lekkiem i krzesłam i żelazneini, zarządziła po 
licja ścisły nadzór, aby przedsiębiorczym  
nie pobierała za użycie takowych wyższego 
w ynagrodzenia, jak  jej pozwolono, tj. 4 ct. 
od krzesła.

Doroczne pubiirzne posiedzenie akade 
mjj umiejętności odbędzie się dnia 30 b 
m. w auli Collegium novnm. Z agai je  v i-  
ceprotektor akadem ji JE . dr. Dunajewski.

Posiedzenie sekcji prawniczej i szkolnej, 
celem ułożenia instrukcji, na podstawie któ 
rej delegaci m iasta mieliby trak tow ać w 
W iedniu z odnośnemi władzami w sp ra­
wie bndowy nowych gmachów dla szkoły 
realnej i gimnazjum I II , odbyło się wczoraj 
Instrukcję tę , wyżej wymienione sekcje u- 
łożyły i upoważniły do wyjazdu do W ie­
dnia pp prezydenta m iasta d ra  Szlachtow- 
skiego, radcę miejskiego dra F. Jaknbow - 
skiego i prof d ra K asparka.

Zmarli. Andrrej Biesiadzki, em eryto­
wany s ta rosta , zm arł w mieście naszem 
przedwczoraj w 67 rokn życia. Zmarły bę 
dąe dłuższy czas komisarzem' naszego sta 
roatw a, nżywał z powodu swego prawego 
charak teru , ogólnegu szacunkn i poważania 
Jako  s ta rosta  zam ieszkał w Krośnie zkąd 
po otrzym anin em erytnry . wrócił do K ra­
nowa i tu  do ostatniej chwili przebywał. 
Spokój jego duszy !

Jan Serwatowski, były dyrek to r dóbr, 
żywszy la t 74. zm arł w K rakow ie dnia 
14 b. m.

Bronisław Ochędoszko, oficjał poczt, 
przeżyw szy la t 46 zm arł 14 b m.

Z koncertu. Siódmy wieczór Tu warzy - 
stw a muzycznego odznaczał się programem 
obfitym i pięknym , a jakkolw iek nie dopi­
sała śpiewaczka, p. B r. W olska, zastąp ił 
j ą  młody a rty s ta , p. Nowak, k tó ry  posiada

prztślic/.uy glos barytonowy o brzmieniu 
metalicznym, w doskonałej kształcony szko­
le P . Nowak śpiewał ze szczególną pre 
c.yzją civatinę z „F nry tanó  a;,u wykazując, 
w in terp re tac ji inteligencję, smak dobry 
i poczucie artystyczne. Pam-a Spław ińska 
odegrała bardzo ładnie k ilka ntworów solo 
wych, a na wstępie wykonała kw in te t f  r 
tepjanowy Saint Saens’a, w7 tow arzystw ie 
pp. S ingeia, Hennclia, Ostrowskiego i Stin 
gla. Całość wykonano doskonale. P. He 
nocb artysta-am ato r niepospolitej miary, 
odegrał na skrzypcach koncert Mendel- 
sohna z prawdziwem powodzeniem. P ub li­
czność tłum nie zebrana, przyjm owała gorą­
co w szystkich wykonawców, k tórzy  na to 
zasłużyli w zupełności.

„Solidarność". Prezydjum  Stow. „Soli 
darność" utw orzyło binro inform acyjne dla 
kierowników sklepików ludowych. Biuro to 
znajduje się w kancelarji T ow arzystw a przy 
ul. Grodzkiej 1. 42 III  p ię tro , 1. m ieszka­
nia 30 — 31 a o tw arte je s t codziennie z 
wyjątkiem niedziel i św iąt od godz 8 — 9 
z ia n a  i od 2 — 3 w południe.

Zarazem  prosi prezydjum  kupców sw oj­
skich, aby przysłali do kanceiarji Towa 
rzystw a wykazy cen, po jakich gotowi są 
odstępować swe tow ary sklepikom ludu 
wym.

Rzeź Osimiany na Litwie w r. 1831.
T aki ty tu ł nosi nowy, wielkich rozmiarów 
obraz olejny W. Łuskiny. Obraz ten przed 
staw ia jedną z najwięcej tragicznych chwil 
naszych dziejów poroabiurowych, a miano­
wicie, gdy jeden z oddziałów rosyjskich wy­
słanych z W ilna przeciw litewskienift po 
wstaniu, wkracza pod dowództwem pułko­
wnika W ierzulina do bezbronnego miaste 
czka O s/m iany, opuszczonego przez po 
w stańców, i na spokojnych a bezbronnych 
m ieszkańcach, sta rcach , kobietach i dzie­
ciach, dopuszcza sio barbarzyńskich mordów. 
To też Mickiewicz w litanji swej woła do 
B oga: „P rzez męczeństwo obywateli Osz
miany, w yrżniętych w domach i kościołach 
pańskich, wybaw nas P an ie !"  -  a rząd 
narodowy z r. 1863 w odezwie swojej do 
M oskali, powiada. „Darujem y wam rzeź 
P rag i i Oszmiany i to rtu ry  ludów w-Cy 
tadeli". A rtysta  przedstaw ił obecnie moment, 
kiedy Moskale wpadają do kościoła podczas 
Podniesienia

W  środku kościoła ranny powstaniec w' 
mundurze tak  zwanych „Nieśmiertelników" 
oszmiańskich oczekuje spokojnie ciosu od 
biegnącego na czele Moskali W ierzulina. 
P rzy  nim klęcząca kobieta, zapewne żona 
je g i  tu ląc do siebie synka,, osłania go j e ­
dnocześnie krzyżem  świętym od wściekłości 
napastników. Zgrom adzoua ludność w k o ­
ściele z przerażeniem  wyczekuje śmierci. 
Ksiądz ty lko przy o łtarzu, pomimo że mi­
n is tra n t pada ugodzony kulą, nie przery wa 
Mszy św, i wznosi kielich w górę niezwa 
żaiąc na niebezpieczeństwo, jak ie  mn od 
Moskali grozi Obraz ten przeznaczony na 
w ystawę osobną, urządzoną przy ul. Gro­
dzkiej 1. 29, I. piętro, daje nowe chlnbnt 
świadectwo o talencie p. Łuskiny.

Pierścień brylantowy. Od kobiety tru
dniącej się kradzieżą dom ow ą, odebrane 
złoty pierścionek z b ry lan tem , wartości 
200 z łr., k tó ry  pochodzi niew ątpliw ie ? 
kradzieży.

Budowa kOSzar. W ładze wojskowe do­
m agają s ię , aby gmina m iasta Krakowa 
jak najspieszniej p rzystąp iła  do budowy k o ­
szar i magazynów dla obrony krajowej, 
przy ul Siem iradzkiego P lan  tejże budo 
wy je s t zupełnie gotowy, i ma być tylko 
jeszcze przejrzany przez dyrekcję inżynie­
rii wojskowej.

Dla braku ceuły prowadzone są chwi 
Iowo roboty około budowy szkoły przy  nl. 
D ietla trochę wolniej Budowla ta  jeduak 
w jesieni będzie iuż pod dachem

W uzułniajęcej szkole p r z e m y s ło w e j  na 
Kaźmierzu odbył się przedwczoraj popis p;> 
bliczny w obecności delegatów Rady m iej­
skiej: pp. Birnbanma, d ra Kohna. Mendels- 
burga, Szmelkesa i radcy m agistratu  Szym ­
kiewicza

Posiedzenie w ydziału Tow arzystw a u 
piększenia m iasta K rakow a i okolic, odbę 
dzie się dnia 19 b. m. o godzinie 5 popo 
łudniu w mieszkaniu dra Ferdynanda W il­
kosza.

P. Helena Modrzejewska, goszcząca p i 
raz drug i na naszej scenie, tak i sam budzi 
etuzjazm, jak  Aawnipj Je j „M arja S tuart 
wprowadziła nas w dziedzinę owej sztuki, 
k tórej ku lt w ytw arza nieśm iertelne piękno ; 
jej „Dama Kameljowa" przekonała, że ty ł 
ko idealna in terpretacja  postaci M ałgorza­
ty  Gau hier czyni zrozum iałą tendencję 
poetycką au t.ira ; dzisiejsza zaś „księżna 
Jerzow a“ w wykonaniu znakomitej a r ty ­
stk i zajaśnieje blaskiem wielkiej d y s ty n - 
kcji, szlachetności i uczucia Modrzejewska 
zawsze i wszędzie w najwyższym  stopniu 
pochłaniać musi uwagę pow szechną, ponie 
waż przez jej usta przemawia do ogółu po­
ezja i siła wielkiego talentu. W iemy, co 
św iat angielski mniema o naszej a r ty s tc e ; 
jak ie  zaś jest zdanie Niemców, przekonać się 
możemy z następującego zdania , wygłoszo­
nego w znanym tygodnikn Die Gesellschaft, 
(nr. 16 z dnia 26 kw ietn ia b. r.) Oto 
słowa niemieckiego pism a: „M odrzejewska
je s t największą trag iczką w Polsce i An- 
g l j i ; nasze pokolenie ma ty lko dwie wiel 
kie tra g ic z k i: Karolinę W olter i Helenę 
M odrzejewską; Sara B ernard t je s t a rty stk ą  
o oryginalnej indyw idualności, ale nie jest 
tr a g ic z k ą , k tóraby mogła się mierzyć z 
dwiema pierw szem i". Die Gesellsciaft po 
daje w tym samym numerze trzy  portre ty  
Modrzejewskiej.

Z FodgÓrza. "  sali Rady m iasta Pod
górza, rozstrzygnięto  wczoraj konknrs na 
stałą posadę bndowniczego miejskieg1'. Wię 
kszością głosów wybrany został p. Kryłow 
ski, budowniczy z Krakowa.

Harmonja krakowska grać będzie przez 
Zielone św iątk i w ogrodzie na Woli Ju- 
stowskiej.

Nowe skrzynki pocztowe, umieszczono 
z polecenia dyrekcji pocztowej na domach : 
1. 14 przy  ulicy Szewskiej, i 1. 28 przy 
a lity  Zwierzynieckiej,

Zabezpieczanie od wypadków W ładze 
wojskowe, chcąc zabezpieczyć żołnierzy °d 
wypadków zdarzających się przy strzelaniu, 
poleciły w strzelnicach połączyć halle do 
strzelan ia z ta rczą zapomocą dzwonków e- 
lektrycznych, które ostrzegać będą żołnie­
rza , znajdującego się przy ta rczy , o nastą­
pić mającym strzale . Nowy ten środek o- 
strożności zastósowała już w strzelnicach

na Woli i Zakrzów ku firma krakow ska Bor 
kow itz, a  obecnie zakładają owe dzwonki 
w strzelnicach wojskowych w Nowym T a r ­
gu i W adowicach.

Czy to WOlnO? Kupcy w ulicach Grodz­
kiej, Stradom in i na Kazimierzu, pomimo 
zakazu policji wywieszają przed swemi sk le­
pami różne towary, nie przyczyniając się 
tem bynajmniej do estetycznego wyglądu 
ulicy, obrażając najkardynalniejsze zasaay 
przyzwoitości, a nadto u trudniając ruch na 
tak  wązkim np. chodnika, ja k i je s t na u- 
licy Grodzkiej. Godzi się zapytać owych 
„w oluom yślnych“ pp. kupców, czy wolno 
tak  drwić sobie z prawa i meszanować pu 
bliczności ?

W Parku krakowskim koncertować bę­
dzie w niedzielę i poniedziałek ork iestra  
wojskowa. Początek owych koncertów7 na­
znaczony na godzinę 3 po południu.

Wychodztwo do Ameryki Za przekro­
czenie ustawy wojskowej zatrzym ała poli­
cja na tutejszym  dworcu dwóch wychodź­
ców do Ameryki z powiatu mieleckiego.

Sprostowanie vv jednym  z ostanich nu­
merów naszego pisma mylnie w ydrukow a­
no: stropień dra wszech nank lekarskich 
otrzym ał p. K urniar zam iast p. K uźniar

Z powodu święt następny numer „Kur­
iera Polskiego" wyjdzie dziś o godzinie 
7Vi wieczorem

W E K H O L i O G r J A ,  

f
Ks. Damazy Maciej Zielewicz.

W dnin wczorajszym zm arł w naszym 
grodzie znany i powszechnie szanowany 
ks. Damazy Maciej Z ielew icz, uw ardjan 
Franciszkanów  Ś. p. ks. Damazy urodził 
się 1811 roku w Powidzie, w7 W. ks. P o- 
znańskiem, gimnazjum kończył w Trzemu 
sznie, poczem oddał się z zamiłowaniem 
praktycznem u gospodarstwu. Gdy 1831 ro­
ku naród porwał się do walki o wolność, 
młody Damazy Zielewicz pospieszył wraz 

innymi do szeregów powstańczych, by 
daniną krw i spłacić należny dług Ojczyź­
nie. K ilkakro tn ie ranny w bitw ach, leczył 
się w szpitalu  ewangelickim w W arszaw ie, 
k tó rą  wówczas zajęli Moskale. Zielewicz u- 
k ry ł się w klasztorze 0 0 .  F ranciszkanów , 
zkąd potajem nie wysłano go do K rakowa. 
Nie znamy bliżej przyczyn które skłoniły 
młodzieńca do obleczenia zakonnego habi­
tu, wiemy ty lko ty le , że wkrótce po p rzy­
byciu do K rakow a zaliczono go w poczet 
księży Franciszkanów . Tu oddał się młody 
ksiądz z całym zapałem i przejęciem się 
służbie Bożej i zyskał sobie powszechny 
szacunek. Obrany gw ardjanem , odrestauro­
wał kościół, zniszczony pożarem w 1850 
roku, oraz powiększył dochody k lasztorne 
przez nabycie kilkndziesięcin morgów, Po 
wołany na kom isarza biskupiego nad k la ­
sztorem pp. N orbertanek, pełnił funkcje te 
przez la t trzydzieści. Za liczne zasługi dla 
kościoła został ś p. Damazy Maciej Ziele­
wicz sekularyzow any, pomimo to nie opu­
ścił on zacisza klasztornego 0 0 .  F ranci­
szkanów, gdzie do ostatn iej chwili swego 
żyw ota nie ustaw ał w uczciwej, p rzyk ła­
dnej pracy. Nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. ks. Damazego Macieja Zielewicza od 
będzie się dziś rano w kościele 0 0 .  Do­
minikanów, po którem  nastąpi w yprowa­
dzenie zwłok na cm entarz rakow icki.

Spokój jego duszy!

R E P E R T U A R  

T E  4 T ił  U K  H A  K O W 8 K I E O O :

W  sobotę 16 b, m .: Trzeci gościnny wy­
stęp Heleny M odrzejew skiej: Księżna Je- 
rzow a , komedja w 3 aktach A leksandra 
Dumasa, syna.

W  niedzielę 17 b. m .: Na dochód kolo- 
nij w akacyjnych: Po raz 1 2 6 : Kościuszko 
pod R a c ła w ica m i , obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach W ł. L Anczyca.

W poniedziałek 18 b. m .: Czw arty go 
ścinny występ Heleny M odrzejew skiej: H a l­
szka z  Ostroga, dram at historyczny w 5 
aktach Józefa Szujskiego, z ndziałem pani 
Hoffmanowej.

W e W torek  19 b. m .: P ią ty  gościnny 
w ystęp Heleny Modrzejewskiej • Adrien*a  
Lecouvreur, dram at w 5 aktach Scribego i 
Legonvó.

W e czw artek 21 b. m .: Szósty gościn­
ny występ Heleny Modrzejewskiej : Barba  
ra R adziw ił łówna,  trag ed ja  w 5 aktach 
Aloizego Felińskiego.

FRZYirCHAU do KRAKOWA

dnia 15 maja.

rzej, niż uiewolników. R ząJ austro-w ęgier­
ski udał się w tej spraw ie do rządu  wa 
szyngtońskiego, k tó ry  przyrzek ł zaradzić 
złemu, tłóuiacząc, że mu uczynił tego do 
tej pory z pow odu, że rzeczeni Czesi p ra ­
cowali w dzikich okolicach, w których r a ­
mię spraw iedliw ości często je s t  bezwiadne.

L o n d y n  14 maja. B iuro R eu tera  do 
nosi z B u en o s, że w parlam encie ta m te j­
szym in terpelow ano rząd z powodu ruchu 
wojsk chilijskich nad granicą A rgentynji. 
Uchw alono rezolucję ośw iadczającą się za 
uLrzymaniem neutralności. Żadnej ze stron 
walczących nie wolno przechodzić granicy 
argentyńskiej.

Hotel Europejski: W iucenty Sierakowski, c. 
inżynier z Stanisławowa.

Hotel Polski: •lau Daszewski lekarz z Smoliń­
skiej gubernji.

Hotel Drezdeński: Regina br. Stahel, wł. dóbr 
z Rosji

Hotel Krakowski : Bolesław Go-lkuwski, wł dóbr 
z Tyrawy włoskiej Zygm unt Miczyóski, dr. me­
dycyny z Wieliczk . k s . Jakób Bułakiewicz, pro­
boszcz z Jordanowa

Grand Hotel: W ładysław br. Zaklika, r- litier z 
Paryża. Józef G uzwoi, adwokat z Rędzin. Ale 
ksander M kewski, wł. dóbr ze Lwowa. Helena Ję 
drzejowici, wł. dóbr z Tam  wa. Augnst Stojr-w- 
ski, wł - 4 br z Tarnowa.

Hotel pod R użą: Ju ljau  Żubrzytki wł. Rabai. 
Edward Chinn-larssi, obywatel z Olkusza. Kazi­
mierz Roltasiński, wł dóbr z Jeziora. K. S tadni­
cka, wł. dóbr z Białowody.

Ostatnia poczta.

i m

W i e d e ń  14 maja. T utejsze dzienniki 
donoszą, że w S tan ie  A m eryki północnej 
V irg in ia  pew na liczba Czechów była p ra ­
wie w niewoli u nieludzkich przedsiębior 
ców, którzy się nad nimi znęcali w spo 
sób najokropniejszy. T rak tow ano  ich go-

( Z  Biura korespondencyjnego).

Zamach na carewicza.
Petersburg 15 maja. Donoszą tu , że 

lud japońsk i tak  je s t oburzony na sprawcę 
zam achu na carewicza, że niem al zam or­
dow ał winowajcę.

M fedeń 16 m aja. W edług Wiener 
Abfndpost  poselstw o japońsk ie  otrzym ało 
telegram  następującej tr e ś c i: S tan zdrow ia 
następcy tronu coraz lepszy. L ekarze nie 
znajdują żadnych oznak febry i nie w i­
dzą żadnego niebezpieczeństw a M iejscowa 
p rasa i cała ludność wyrażają jednom yśl­
nie głęboką boleść z pow odu nieszczęśli 
wego w ypadku.

Petersburg 16 m aja. Spraw ca zamachu 
agent policyjny, przydzielony był do boku 
carewicza dla czuw ania nad jego bezp ie­
czeństwem . W  chwili zam achu inui obecni 
policjanci japońscy  powalili go na ziemię 
K siążę Je rzy  grecki laską odparow ał d ru ­
gi cios. R ana znajduje się na praw ej s t r o ­
nie czoła. »

Wystawa w Pradze.
Praga 15 m aja. A rcyksiąże K aro l L u ­

dw ik z synem byli wczoraj wieczorem w 
teatrze czeskim , gdzie im zgotow ano w spa­
niałą owację.

Wiedeń 15 m aja. Fremdenblatf,  sta ra  
Press", Yrterland,  l i ’. Tagblatt  i Extra- 
blatt  ubolewają, że przyw ódcy niemieccy 
w Czechach nie dopuścili do tego, aby 
Niemcy wzięli urzędow y udział w w ysta­
wie krajow ej w P radze  i w ypow iadają 
zdanie, że na tak ie  spraw y nie powinny 
wpływać spory  party jne. W ym ienione d z ie­
dziny zaznaczają, że w ystawa i tak  się 
powiodła.

Praga 15 maja. W  m ieście od sam ego 
rana ruch  ogromny. P rzed  placem w ysta­
wy zebrały się liczne tłum y, które wzno­
siły entuzjastyczue okrzyki na cze^ć arcy - 
księeia K aro la L udw ika i jego żony a r- 
cyksiężnej M ałgorzaty Zofji W pałacu 
przem ysłowym  zgrom adzdi s ię : kardynał 
Schoenborn, P raźak, F alkenhayn , G autscb. 
Zaleski, nam iestnik i wiele innych dosto j- 
ńków i w ybitnych osobisteści.

Ludność wznosiła entuzjastyczne okrzy­
ki na cześć cesarza i arcykaięcia Karola, 
mianowicie podczas mowy marszałka.

Praga 15 m aja. W ystaw a krajow a zo­
sta ła  dziś przed południem  o tw arta . M a r­
szałek krajow y ks. Lobkow icz w przem ó­
wieniu swem (m ów ił uajsam przód po cz e ­
sku, a następnie po niemiecku) zwróci 
uwagę na św ietne powodzenie wystawy 
przemysłowej, ja k a  odbyła się w P radze 
przed 100 laty . T egoroczna w ystawa ma 
być uczczeniem setnej rocznicy owej wy 
staw y, ale zarazem pow inna być obrazem  
świetnego Czech we w szystkich dziedzi­
nach rozwoju. D alej dziękow ał m arszałek 
cesarzowi za to, że raczył przy jąć prote 
k to ra t nad w ystaw ą a na dowód swej ży­
czliwości d la  królestw a czeskiego wysła' 
na uroczystość otw arcia w ystawy swego 
b rata . W  końcn zwrócił J ę  ks. L o b k o ­
wicz do arcyksięcia K arola L udw ika i 
p rośbą, aby otw orzył wystawę.

A rcyksiąże (w języku niem ieckim ) za 
znaczył, że myśl urządzenia w ystaw y ju ­
bileuszowej bardzo była trafna, ponieważ 
będzie ona m iarą rozwoju ekonom icznego 
Czech, w ciągu całego wieku.

C esarz nietylko jak o  p ro tek to r żywo się 
zajm uje wystawą, ale także później osobi­
ście ją  zwiedzi. A rcyksiąże chętnie uwia 
dom i cesarza o zapew nieniach w dzięczno­
ści, jak ie  słyszał z ust inicjatorów  i o rga­
nizatorów  wystawy.

Dalej powiedział arcyksiąże (po czesku), 
że tak  samo, ja k  obecnie czczone są im io­
na m ężó w , którzy zorganizowali w ystawę 
przemybłową przed stu  laty , kiedyś znaj­
dą uznanie i zaszczytne w spom nienie ci 
wszyscy, którzy pi zyczynili się do powodze 
nia wystawy jubileuszow ej, aby królestw o 
czeskie na arenie pracy ekonom icznej m o­
gło się m ierzyć z innym i narodam i i u - 
trzym ać daw ną sw ą sławę. W ystaw a je s t 
zaszczytną d la Czech. O by przyczyniła się 
do podniesienia pow szechnego dobrobytu . 
W końcu ośw iadczył arcyksiążę (po cze­
sku i po u iem ieckn ): „Im ieniem  i z po le­
cenia cesarza i króla ośw iadczam , ie  ju  
bileuszowa w ystaw a królestw a czeskiego je s t 
o tw arta " .

P r a g a  16 maja. U roczystość o tw arcia 
w ystawy p rzybrała  ch a rak te r wielkiej m a­
nifestacji patrjo tycznej i dała sposobność 
do złożenia hołdu cesarzowi. Podczas p rze­
mówienia arcyksięcia K aro la  L udw ika za­
pał ludności był tak  wielki, że m arszałek 
krajow y wzywał do pow strzym yw ania się 
od okazyw ania zadow olenia przez oklaski 
i okrzyki. L u d  raz po raz śpiew a hym n 
ludow y.

P o  otw arciu .wystawy u rządził arcyksią- 
źe cercie, podczas którego rozm aw iał z wy - 
b itnem i osol istościanc Zaszczytu tego do­
znało wielu reprezen tan tów  wyższej sz la­
chty , ta jn i radcy, szefowie sekcyjni Cze- 
d ik  i  W itek i wielu iunycL. Równocześnie 
rozm aw iały arcyksiężne z arcybiskupem  i 
m in istram :.

N a s tę p n ie  z a c z ę ło  s ię  p o d  p r z e w o d n i ­
c tw e m  n a m ie s tn ik a ,  m a r s z a łk a  i p re z e s a  
k o m ite tu ,  z w ie d z a n ie  w y s ta w y . U w a g ę  a r ­
c y k s ię c ia  F r a n c is z k a  F e r d y n a n d a  z w ró c iły  
n a  s ie b ie  m ia n o w ic ie : p a w ilo n  w y d z ia łu  
k r a jo w e g o ,  p a w ilo n  s z tu k i ,  w y s ta w a  r e t r o ­

spektyw na, w ystaw a kw iatów  i paw ilon 
m iasta P rag i. A rcyksiąże L eopold S alw a­
tor kazał sobie szczegółowo objaśnić Im 
dowę odlylcowej arm aty , dającej p ięćse t 
strzałów  na m inutę. D alej oglądali arcy - 
k ń ąż e ta  nowe wagony salonowe dla kolei 
bośniackiej. O  godzinie wpół do  trzeciej 
podziękow ał arcyksiążę K aro l L udw ik 
szlachcic i m inistrom  za tow arzystw o i 
odjechał do zam ku, dokąd arcyksiężne już 
przedtem  się były udały. P o  południu by­
ło u arcyksięcia przyjęcie, na k tórem  był 
książę arcybiskup , nam iestnik i m arsza­
łek.

Cesarz Wilhelm w niebezpie­
czeństwie.

B e r l i n  16 m aja. G dy cesarz jechał 
rosy jską tró jką  z Poczdam u do W estend 
na korso  kw iatowe, zlękły się konie p rze­
chodzącego właśnie wojska. Rozbiegane 
konie zatrzym ały  sie dopiero zawadziwszy 

drzew o . w skutek czego oś powozu pę­
kła. C esarz wyszedł szczęśliwie, bez szwan 
ku z n iebezpieczeństw a, w ysiadł z uszko­
dzonego powozu i w iunym  udał się do 
W estend , dokąd przybył o godzinie 4 tei 
popołudniu .

Trzęsienie ziemi,
Kronstadt 16 maja. W czoraj w p o ­

łudnie zauw ażono tu  dosyć silne trzęsienie 
ziemi, k tó re  przechodziło w k ierunku z 
północy na południe. N astępnie drżała zie­
m ia przez dziesięć sekund.

(O d  własnych korespondentów).

Rozruchy przeciw żydom.
Ateny 15 m aja T u utrzym ują, że w ia­

dom ości o zajściach na K orfu  mocno są 
przesadzone, a w części w prost zmyślone. 

J Z tego powodu postanow ił rząd cenzuro- 
j wać w szy s tk ie , wysyłane za granicę tele- 
| gram y.

Londyn ! 6 m aja. D ep. W orm s od ­
czytał w Izb ie niższej telegram  donoszący, 
że rząd grecki dostarcza żydom  na wyspie 
Korfu żywności.

Katastrofa.
Petersburg 16 m aja. N a D nieprze na­

stąpiło zderzenie parow ca „B ootes“ . U io - 
nę*o 19 robotników .

Targ na trzodę galicyjsRą.
Wiedeń 15 m aja. Wiener Ztg. ogłasza 

rozporządzenie m inisterjalne, zm ieniające 
po części wydane w zeszłym  roku  prze­
pisy co do handlu trzodą galicyjską.

Zaburzenia w Chinach.
S z a n g a j  15 m aja. T akże konsu la t a n ­

gielski został tu zburzony. K onsul urzedł, 
ale odniósł rany. Pokój podobno już przy­
wrócony.

Szarańcza.
Tleincen (w północnej Afryce) 15 m a­

ja. W  tych stronach pojaw iła się szarań­
cza. Zniszczyć ją  n iepodobna. P rzybyw a­
jąca  z M aroko karaw ana, otoczona była 
przez 32 dni przez roje szarańczy. P ola 
i ogrody zupełnie spustoszone.

B r u k s e l a  15 maja. Z pow odu m anife- 
suacyj robotniczy eb aresztow ano około 
10 przyw ódców . T łum y przechodziły uli­
cam i , dom agając się rewizji konsrytucji. 
U cnw alono w ytrw ać przy strejku. W iele 
okien wybili wzburzeni robotnicy , k tórych 
policja ostatecznie rozpędziła.

Bruksela 15 maja. O becnie nie p o ­
zw ala burm istrz  odbyw ać publicznych zgro­
madzeń.

Bruksela 15 maja. D ep  Janson  prosił 
w Izbie, aby rząd i parlam ent ośw iadczy­
ły gotow ość do podjęcia w najbliższym  cza­
sie obrad nad zm .auą k o n s ty tu c j ', aby 
przyczynie się w ten sFosób do ukończe­
nia wywołanego w skutek nieporozum ienia 
strejku .

M in ister spraw iedliw ości ośw iadczył, że 
rząd w z p ra w h  rewizji konsty tucji zawsze 
zachował się należycie a dalsze ośw iadcze­
nia mogłyby tylko w yw ołać nowe niepo 
rozum ieuia.

Londyn 15 m aja. W  Izb ie niższej 
ośw iadczył F ergusson , że modus vivendi z 
P o rtu g a lją  przedłużono.

Londyn 15 m aja. R ad a  gm inna p rze­
znaczyła 3000 franków  na koszta przyję­
c ia  cesarza W ilhelm a. ,

Berlin 16 m aja. Vossische Ztg. dono­
si, że zamach na cesarzewicza wykonany 
został z polecenia spiskowców .

Petersburg 16 m aja. C ar odebrał z 
powodu zamachu telegram y kondolencyjne 
od wszystkich monarchów.

Walka z chrzęścijaustwem.
Paryż 16 m aja. W  S ain t-Q uen  zało­

żyła m iejscowa zw ierzchność gm inna za­
kład dla starców , a w akcie fundacyjnym  
zaw arow ano, że każdy, k to  chce w tym  
zakładzie znaleśe przy tu łek  musi się zobo­
wiązać, że naw et na łożu śmiSrtelnern nie 
przyjm ie pociechy religijnej i że w te sta ­
m encie zastrzeże sobie pogrzeb św iecki bez 
księdza.

Napastowanie księży.
Parenzo 16 m aja. L iberałow ie włoscy 

bardzo często napastu ją k J ę ż y  katolickich 
z pow odn, że nie oddają się na usługi ich 
szowistycznycb zachcianek, lecz przeciwnie 
sta ją  w obronie słow iańskiego ludu.

Rozbicie wśród młodocze- 
chów.

Pilzno 16 m aja. Plznenske L is ty  d o ­
noszą, że wśród m todoczechów istn ieją 
dwa obozy, a  rozdw ojenie je s t tak  wiel­
kie, że kilku deputow anych, a m iędzy in ­
nymi pp. N em ec i W oham ra zam ierzają 
złożyć swe m a n d a t y  d o  R a d y  p a ń ­
s t w a .

Moralność junkrów pruskich.
Berlin 16 m aja W  M oguncji zdarzył 

się niedaw no wypadek, że cywilny odm ó­
wił pewnemu oficerowi satysfakcji hono­
rowej, za co przez niego został porąbany. 
O rgan junk rów  pruskich  K reu z  Ztg. je s t 
zdania, że m ordujący bezbronnego oficer 
postąp ił sobie należycie.

Wiedeń 16 m aja. Cesarz przyjm ow ał 
deputaeję oficerów baw arskiego 13 pułku 
piechoty. Cesarz wyraził depntacji życze­
nia, z pow odu 40 letniego jub ileuszu. P o d ­
czas audjencji m iał cesarz na sobie krzyż 
zasługi za 40-ie tn ią  służbę. D epu tacja w rę­
czyła m u album  z rycinam i przedstaw iają- 
'jem najw ybitn iejsze chwile z h isto rji pu ł­
k u . D zisiaj odbędzie się ob iad  galowy, na 
k tó ry  zostali zaproszeni członkowie depu- 
tacji.

Wiedeń 16 m aja. K siąże rejent baw ar­
ski złożył w izytę księciu C um berland i 
księciu w urtem bergskiem u.

T r j e s t  16 maja. E x-cesarzow a E ugenja 
przybyła tu ta j z W enecji i niebawem  wy­
jechała na wyspę Corfu.

Karlsruhe 16 maja. W czoraj um arła 
księżna badeńska, E lżb ieta .

Bzym 16 maja- W  Izb ie zalecał dep. 
C olli ostrożność wobec w:a.domości o za j­
ściach n a  w yspach jo ń sk ic b , albowiem 
m ogą one być przesadzone. P rezes gab i­
netu, m argr. di R udin i, odpow iedział, że 
polecił konsulow i włoskiemu, k tó ry  by ł na 
urlopie, niezwłocznie pow rócić na wyspę 
K orfu  i spodziew a się od  niego au ten ty­
cznych wiadomości. G recji okaże rząd 
włoski należne cyw ilizowanem u państw u 
względy.

P & r y ż  16  m a ja . T r z y n a s tu  d e p u to w a ­
n y c h  s o c ja l is ty c z n y c h , w y d a ło  o d e z w ę  d o  
ro o o tn ik ó w  g ó rn ic z y c h , w  k tó re j  ic h  w z y ­
w a ją ,  a b y  p r o d u k c je  w ęg la  o g r a n ic z y l i  d o  
p o tr z e b  p rz e m y s łu  f ra n c u s k ie g o , c e le m  d o -  
p o m o ż e n ia  w  te n  s p o s ó b  s t r e jk u ją c y m  g ó r  
n ik o m  b e lg ijsk im .

Paryż 16 maja. ( ai nadesłał podzię­
kowanie za telegram Carnota z powodu 
zamachu na carewicza.

B ru k se la  16 m aja W  gazow ni, k tó ra  
całe m iasto  oświetla, w szyscy robotnicy  
zaprzestali pracy. W czoraj wieczorem m o ­
żna było jeszcze m iasto  ośw ietlić.

Leodjum 16 m aja. W  okolicy bezro­
bocie już się skończyło. Zaledw ie 300 ro- 
botuików  jeszczf strejku je.

Cetynja 16 m aja. O dbyło  się tncaj 
dziękczynne nabożeństw o za ocalenie na­
stępcy tronu rosyjskiego.

* M inisterstwo handlu poleciło jen era ł-  
nąi dyrekcji kolei państwowych zarządzić 
bezzwłoczne dochodzenia w spraw ie ko­
sztów budowy i przypuszczalnej ren tow no­
ści lin ji kolejowej O strów -Sopeczyńce, zo­
stającej w ścisłym zw iązku z wykończe­
niem sieci wschodnio-galicyjskich kolei lo­
kalnych, a o K tórą to linję nbiega się kon­
sorcjum, na czele którego stoi W ładysław  
hr. Baworowski.

KURSA TELEGRAFICZNE.

Wiedeń 16 maja 2 god*. 30 min. po połndnin.

* § papier op.
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Uapog ibieoie giełdy: spokojne.

Berlin H maja

Bank. a u s t r . . . . 172 95 4°/0Lis. lik. poi. 71 10
K rótki W iedeń 172 60 Ak. kol. k a r .  L. 93 50
Banknoty ros.. 239 60 austr. kred. 160 0
5V( I ł“ * aas. poi. 73 90 U ltim o Ruble . 240 —

N A D E S Ł A N E .

Objąłem

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
po ś. p. dooenoie K. Goeblu 

przy placu WW. Świętych, I. 10,1. piętro.

Oddział techniczny zostaje pod kierun­
kiem p. Lemparta, długoletniego zastępcy 
ś. p. docenta GoeDia, w czasie jego słabości. 
Ubogich cherych przyjmuje od 8 — 10 rano. 
Operacje wykonuje na żądanie przy znie- 

cznleniu.
D r.  med. Jan  Słarachotriez 

(-22-45)1252 uentystc.

Dr. Jan Szaflarski
otw orzył

Kance l ar j ą  adwokacką
-nr K ł - a R o w l o  (3-6J1S17.

(Mały R ynek. Nr. 1, II. piętro)

Dr. Kazimierz Kaden
o rd yn u je  w  sezonie b ieżącym ,

jak  xv roku zebzlync

w Iwoniczu.
1329 (2 -  3).

W szelkie papiery w artościow e, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

terzystiiiiiszunl waranfcami

w  K rakow ie, R yn ek 1. 30. gjflT* Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do-

lioeiiu prowizji
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem 

5 cnt — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
po

H a B k a  i  w y o h o T ł m P i e .
F i l n T n f  z ro k n i p o szu k u je  korepe- 
r l l U f c U l  ty c ji. W iadom ość w  d ru k a r ­
n i W Ł L. A nczyca pod A. P.

i  f l i f i t o  an g ie lsk ieg o  i francnzk lego  
ję iy k a .  W  adom ość p rz y  m. 

F lo rjań sk te j w  domu pod 1. 38 u a  dole 
w p ro s t b ram y.

P o s a d y  i p ł a c e .

Administrator 5 2 n S S $
ad m in is trac ji domu. Z g łoszen ia  yod l i t .  
K .S. w  ad m in is trac ji „ K u r je ra  P o L k leg o " .

P f t ł l f t u l f  a n ł Q  2 dobrego domu z 
I I ć m i j  t a l l l a  pięknem  pismem po­
sz u k u je  dom k o m U jw o -ag en cy in y  Z. Me 
C iszew skiego w  K ra k o w ie  u l. F lo r ja ń s k a  
( 32. 283'7-?)

20 le tn ia ,  
p o sz u k u je  u-

m ieszczenia. B liższa  w iadom ość pod a d r e ­
sem J. G. G órka p. S zczu ro w a , G alic ja .

Doniesienia rozmaite
R l l l i f i n  mię sny\ 2 d z iczy zn ą  i r ł ę szan y , 
( - 'U I I U I I  bardzo  JoD ry po leca  P. T. sz a ­
now nej P u b licznośc i r e s ta u r a to r  M aje­
w sk i h o te lu  D rezdeńsk iego  w  K ra k o w ie . 
Kilo 4  z łr .  284(2 8)

Dum z ogrodem p a ła c u  w  Ło­
bzow ie (G ra m a ty k a) Nr. 63 je s t  z w o l­
nej re k i do sp rz e d a n ia . W iadom ość w  tym  
dum ni 289r2 tl)

Bona francuzka,

I f ł n h u  m i a ł  s Przed au la  m ało 
l U U l i y  l i  u ż y w an ą  kasę  ognio­
t r w a łą  W erth e im a, Wlesego) P o lz e ra ln b  
innej dobre j fa b ry k i, zechce się z g ło s ić  
do domu kom lsow o-ageacyjnego Z. Meci- 
szew sk ieg o  w  K rak o w ie  ul. F lo r ja ń s k a  
1. 32. as rfn-P)

D  j p w | # |  a n g ie lsk i Nr. 52. u ż y w a n y , w  
D l l s j T U  bardzo  dobrym  s ta n ie , z a ra z  
do sp rz e d a n ia  za  bardzo p rz y s tę p n ą  ce­
nę. W iadom ość: S zew sk a  1. 7, III . p ię tro  
od 11 ra n o  do 6 w ieczór.

3 przegrane fcrtepiany,
G enossenschaft, W o p etern y , Schm idt, do 
sp rz e d a n ia  w  sk ła d z ie  fo rtep ian ó w  B. 
G ab rje lsk ie j, K rak ó w , R ynek . K rzysz to - 
fo ry . 287(7-7)

L o k a le .

Pokój kawalerskiz ^
n a  drugiem  p ię trzę  p rz y  u licy  S zew sk ie j 
1. 4, je s t  każdego czasu  do w y n a jęc ia ; 
w idzieć  m ożna codziennie , schody fro n ­
to w e  na lew o .

Dwa "pokop
posadzką f ro te ro w a n ą  bez m ebli p rz y  ui 
Szew skiej 1. 4 są  do w y n a ję c ia  od 1 m a­
ja .  W idnieć m ożna codzienn ie , schouy 
fro n to w e  n a  lew o .

T r * u  n n k n i p i k ? clinia w n s rodzie I r ż y  p U K U J t J  od 1 L ipca, u lica
S z lak  N r. 26 do w y n a jęc ia . 290(2-3)

i

O b w i e s z c z e n i e .

Gmiua miasta Krakowa potrzebować będzie na czas 
od 1 października 1891 r. do 30 września 1892 r. dla 
szkół, zakładów miejskich i akcyzowych około 1,500,000 
kg. węgla kamiennego w dobrym gatunku i około 500 
metrów sześciennych drzewa sosnowego, suchego w gru­
bych szczapach,

Tak węgle jak i drzewo obowiązani będą przedsię­
biorcy odwieźć na miejsce przeznaczenia, ustawić tamże, 
a po odbiorze znieść do piwnicy lub komory.

Magistrat wzywa przeto Pp. przedsiębiorców, aby na 
powyższe dostawy złożyli opieczętowane deklaracje w  
dn iu  25 maja b. r. O godzinie 12 w południe 
w wydziale ekonomicznym Mag.stratu a zarazem oznajmia 
iż po tym terminie deklaracje nie będę, przyjmowane.

Deklaracje winne być znaczkiem stemplowym na 50 
cnt. zaopatrzone i znaczek ten winien być pierwszym wier 
szem przepisany.

Ceny w deklaracjach mają być wyraźnie słowami i 
liczbami wypisane.

Aby zaś zapobiedz składaniu deklaracyj nieodpowie 
duich co do osnowy, przygotowano odpowiednia druki, 
które zgłaszającym się w biurze ekonomicznem Magistra- fi 
tu wydawać się będzie.

Wadjum na dostawę węgia kamiennego 500 złr. 
zaś oa dostawę drzewa 150 złr. złożyć należy w Kasie 
miejskiej, która odbiór na kopercie deklaracji poświadczy.

Bliższe warunki dostawy przejrzeć można w biurze 
ekonomicznem Magistratu w godzinach urzędowych od 11 
godziny przedpołudniem, 13 n(3 2)

Z Magistratu stał. król. miasta Krakowa.
Dnia 5 maja 1891.

XXXXXXXXXXXXXIXXXXXXXXWXXX
?  Przy c. k. zakładzie
X Wodoleczniczym w Krynicy x
X otw ieram  nowo urządzony kom pletny  X

I P E N S J D N A T  H T D 8 0 P A T Y C Z M  i

H  z dn iem  15 m aja b. r  ^

X D r .  H B 3X T R Y K  e b e r s K
X  kierownik c. k. Zakładu hydr. w Krynicy. X

Zakład wodoleczniczy
Dra KOŁĄCZKOWSKIEGC

w Szczawnicy na M icd z iu s iu ,
otwarty co roku od 20 maja do 30 września, został po­
nownie rozszerzony i gruntownie ulepszony wedle systemu 
prof, Winternitza w Kaltenleutgeben. Zakładem kiero­
wać będzie Dr. Kołączkowski, który jesionią z. r i zimą 
b. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydrotera- 
pji i chorób nerwowych w picw szych zakładach w Wie­
dniu 1 Berlinie,. Oprócz zabiegów hydroterapentycznyck 
(jakich w 1890 r. wydano 14.000) leczyć się można za 
pomocą elektryczności (kąpiele elektr.) massage’u i gimna­

styki (na ergostacie i t. p.) 1291(22-60)

P r o s p e k t a  na żądan i e  gratis .
J. Żochowski, Kołączkowski,

administrator. właściciel i kierownik Zakładu.

n a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  

SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ 1 KRAKOWIE
wyszedł w nowem wydaniu

h n u r n i  l i u i i u
P r e z y d e n ta  m ia sta  Krakowa z r. 1794

W 8ce str. 97. — Cena 5 0  cnt.

Mało znany dotychczas Pamiętnik Lichockiego nieocenioną ma wartość 
historyczną i anegdotyczną dla pragnących poznać przeszłość Krakowa 
i obraz społeczeństwa jego" w końcu XVIII wieku. Jestto jeden z naj­
ważniejszych przyczynków, służących do wyjaśnienia czasu pobytu Kościu­

szki w Krakowie oraz bitw y pod Racławicami.

Trzej robotnicy
r o l n i ,

Unici, pochodzący z Lubelskie­
go, zamiast jechać do Ameryki 
przybyli do Krakowa 1 poszu 
kują jakiegobądź zatrudnienia 
w mieście lub okolicy. Jeden 
z nich pełnił poprzednio także 
obowiązki gajowego. Bliższa 
wiadomość w Admin. „K u rje ra  

i357(i-?) Polskiego".

700CXIXIXXIXIXXXN
W łodzimierz C. Angelus
1 3 0 1  ( d a w n i e j  F .  B r u n o  H al in )  , 2 $ .
K r a k ó w ,  G r o d z k a  1. 2,

zrown otrzym ał ^wieży transport

Parasolki, torby podró­
żne. koszule, krawaty, 
pouczocliy czarno od 25 
cnt., pończoszki dziecin­
ne, skarpetki, szelki. Gry 
ogiudowe, huśtawki, tre- 
pezy i pierścienie. Cza- 
peezki,kaftaniczki i pod­
bródki szydełkowe dla 

dzieci.
\6XXXIXIXXIXIXXXV

KAA < A>'

JMYŚL“
Pierw szy num er czasopism a „Myśl“, 
poświęcony litera tu rze , nauce, sz tu ­
kom  pięknym , teatrow i i spraw om  
bieżącym ukaże się w K rakow ie 
17 bm. w 2000 egzem plarzy. R ed a­
kcja „M yśli" k ierow ać będzie kom itet 
złożony z w ybitnych literatów  i a r ­
tystów . R edakcja 1 A dm istracja  „My- 
śli“ znajduje się w K rakow ie przy 

ul. Zielonej I 3- h ;7(3-d
;\ax x ‘SA/1 fil *A/' IIII NI/*

Do w y n a ję c ia  n a  sezon le tn i lub  ro 
cznie 1346(3-5)

a p n in T

1 ±

FIL JA WIEDEŃSKIEJ FABRYKI

l l b f  o r ó m r

Heilmann Kohn i Synowie
w  K r a k o w i e

pr zy  ul. G r o d z k i e j  I. 9, l - s z e  p i ę t r o
z aw ia d am ia  Szan. P ubliczność , lż  z ao p a trz o n ą  z o s ta ła  na  porę w io senną  

i le tn ią  w  obfity w y b ó r

U B I O R Ó W  M Ę 1 Z K I C H
z n a jlep szy ch  m a te r ja łó w  k ra jo w y c h  i zag ran iczn y ch

a  m ia n o w ic ie : 1084(18-?)
eleganckie zarzu tk i ,  ubran ia  marynarkowe, żak ie tów , frakowe, salonowe, 
szlafroki, menżykowy najnowszego fasonu, bundy podróżne, kamizelki pikowe,

oraz w wielki wybór

u  i >  r  a  ń  d z i e c i n n y c  ł x .
P rzed m io ty  w y ż  w ym ienione, w ykończone  w  w ła sn e j p ra co w n i, sp rzed a jem y

po zdumiewająco tanich cenach
Ę 0 F “ Aby u n iknąć  pom yłek , u p ra s z a  się  o zap am ię tan ie  u licy  i num eru, 

domu, gdzie się Mija zn a jd u je . "JB ?
Z p o w a ża rtem  HEILMANN KOHN i SYNOW IE 

Grodzka L. 9, I sze piętro.
Filje nasze:  w Krakowie, ui. Grodzka I. 9; w Tarnowie, Rzeszowie, J a ro s ła ­
wiu, Przemyślu,  Lwowie, S tanis ławowie, Czerniowcach, Bielsku i Opawie.

I

§ '3OJ

Id 2

>y
yy

Zgłoszenia i zapytania adresować należy: Do pen­
sjonatu Dra Ebersa w Krynicy. 1269(11-18)

xxxxxxxxxxxxxixxxxxxxxxxxx

założonego pod opieką św. Sylwestra w r. 1882,

^  p r z y  szkole tkackiej w  K o r c z y n i e  | j

t p o c z t a  lo c o )  
fĄ Poleca P. T . P u b licz n o śc i

w y r o D y  c z y s t o  l n i a n e  j a K :  ^

Płótna w różnych gatunkach apreturowane lub nie, wszelką De- |g ( 
^  liznę stołowa zwykłej i adamaszkowej roboty, ręczniki zw ykłe, 
t ' adamaszkowe, kąpielowe białe lub szare, dymy zw jk łe  i adaina- £  

szkowe, płótna żaglo we, liberyjne, chusl ki, ścierki i t. p. w yroby h  -  

i w zakres wyrobów tkackich wchodzące
p o  n a d e r  u m i a r l Ł o w a i i y o ł i  o e n a o b

‘V 1. Cenniki i próbki z żądanych gatunków  franco.
i r i  8WF" Czyniąc zadosyc P. P. Publiczności oświadczamy, że I. 
fr. krajowa fabryka tkacka w Korczynie, swojego czasu anonsowana, j g  

t,n nie is tn ia ła  ani istnieje. 1333(2-4)

u- O V 
>

ST a  w  i  o  g  e  n  n  ą  p o r ę

I J B F  Z ICOJiTTC e n t u  STO JT t I
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje tatki (gilzy) NIEKLBJONE z iabrykl

S. WIERUSZ-N IEMOJOWSKIEGO
Lwów - Teatralna 3- Kraków -  Sukiennice 28-

O o u y d a r d  - n i a U e .
A "  v  i x r  1 0 0  s z tu k  o d  12 c e n tó w

* Zlecenia zamiejeco-fe — odwrotnie. O paa .y an ie  g ra t f Przy r.i.*.2 biurze 5000 koszta transportuponosM abryta, x07S(192?)

. ; x x x x x x x x x i x x i x x i x x i x x x x x x x x ^

'Najpiękniejsza realność w Krakowie><X
X ulica Krowoderska:
H  ikładająca sią z piąknego murowanego domu z elegancją 
Q  i wykwintem budowanego o kilkunisfcu pokojach) sali, we- 
*5 iandy z ogrodem i parkiem w ogóle obszaru 3 morgi,
, § który to i na plao budowlany użytym być może, powietrze, wo- O  
O d a zdrowe, widok ni całą oiolicą uroczy, z a r a , z :  X  
O s z  w o l n e j  r ę l r i  <3Lo s p r z e d a - O  
o m a  l u t )  w y d z i e r ż a w i e n i a  O  
X  pod korzystnemi warunkami. Bliższa wiadomość przy ul.< K o p e r n l K a  N r .  3 2 ,  A . s .  ^
d x x x x x x x x x ix x ix x ix x i  ( ^ jO O O C O 1

Wydawca I redaktor naczelny; Dr. lózef Orłowski.

TVT A  T T T  ■ A D E J M

K. B A R T O SZ E W IC Z A  (Kraków Szewska 15)
w y s z e d ł  t o m  p i e r w s z y  d z i e ł a :

KSIĘGA PAMIĄTKOWA
Setnej rocznicy ustanow ienia ] onstytucji 3 Maja

Tcm ten zawiera:

1) Dzieje powstania i przygotow ąiia konstytucji na pi ;ane przez Ignacego i Stani 
sława Potockich, Dmochowskiego i Kołłątaja.

2) O s'm  najznakomitszych i n a j r z a d s z y c h  broszur pohtycz. i satyrycznych z r. 179 
a mianowicie dwie broszury Kołłątaja, „Last is upa Adama Kri sińskiego, „..atec izm 
o tajemnicach rządu polskiego" ks, Jezicrsk.ego Przemową- do P .laków Staszyca , , d

3) W ie r sz e ,  satyry i zagadki tyczące  s.ą  konstytuc,, -  m iędzy  m n em .  n .eobjąu
żadnem wydaniem wiersze Trembeckiego. , . . nhraz

4) Kronikę dni k w ie tn io w y ch  , rba,owych . 7 9 , r d a | c ą  najdokładn.e  szy ° b ^  
3 maja i dni g o l  uprzedzających, nt pod staw ,e  wszystk.ch .s in iejących m a ter ,a ło w  dru 
kowanych i w ie lu  źród e ł  ręk op iśm ien n yc h .

5) D okład ny  tekst konstytucji .
Cena grubego tomu na pięknym papierze w wielkiej 8 -ce 1 złr/i.oo ct 

syłką 2 złt. z prenumeratą zgóry za tom il-gi, który ukaże się w maju 
sylką 3 złr. 60 ct.

Nakładem tejże księgarni wyszedł pierwszy zesryt

Albumu portretów, rycin i widoków
odnoszących się do K oiu ty iucji 3 Maja

Album zawiera 27 kUai wykonanych w najlepszym zakładzie reprodukcyjnym  
Hnanika w Pradze.

W szystkie pisma nazywają Albu a w sp a n ia ła  pam ą tk ą  K onslytucjł 
Cena pierwszego zeaz.ytu 9 0  cnt. 7, orzesyłka c n '. , ,
Zeszyt 2-gi w jjdzie w maju. Cena pieuuuiera.y jna obu zeszytów razem 1 z łr. 

40 cnt., z przesyłką 1 złr. 50 <nt.

w zawodzie nauczycielskim osoba 
w średnim wieku posiadająca g run ­
townie języki: niemiecki, francuzki, 
polski i rosyjski i muzykę. Oferty 
pisemne w Redakcji „Kurjera Pol­

skiego pod lite ra  Z.
13 6(2 ?)

G - o s p o d a i - z
ja w średnim  wieku, żonaty, teore­

tycznie i p rak tyczn ie w ykształ­
cony, obeznany z prowadzeniem  
gorzelni, upraw ą chm ielu i w szy­
stkie mi gałęziam i postępow ego 
gospodarstw a, od la t k ilkunastu  
i obecnie w większym m ajątku 
sam odzielnie pracujący, posiada­
jący  chlubne św iadectw a z p ie r­
wszych gospodarstw , zdolny do 
zastępstw a właściciela w czynno­
ściach przełożonego obszaru , po­
szukuje odpow iedniej posady od 

1 L ipca br. 1338(3 3) 
O ferty  uprasza nadsy łać pod 

adresem  : B alicki w K rakow ie, j| 
ul K row oderska L . 45.

Pomiary, oszacowanie w celu 
kupna, podziału lub sprzedaży, 
urządzenie lasów i wszelkie pra­
ce wchodzące w zakres gospo­
darstwa leśnego przyjmuje do 

wykonania

Biuro techniczno - leśne
nadleśniczego i s t - e to  ftj)

Józefa Landy
W KRAKOWIE

u l  D i t l a  1 0 5

7. prze 
?' złr. 20 z prze-

&

H lnseraty  do okazow ego numeru fachowego tygodnikami

„ S P O R T “

który w ilości 9 . 0 0 0  egzen plarzy
E w  drugiej połowie b. miesiąca rozesłanym ^ ' j S  
S d z ie  do wszystkich vuększycli dworów w 
H  licii, Królestwie Polskiem i Poznnńskiem, przyj- §1 
B  ifcuje pc cenie 10 cnt. za wiersz petitov,Ty jeCneJ ^  
^szerokiej szpalty, — Adininist racja „ S p o r t u  , g  
m ul. Florjańska, 1. 32, T. piętro. sj
^  P rzy  w ięk szych  lub  częściej um ieszczanych  -
| |  og łoszen iach  od p o w ied n i rabat. u3fi ie-?) ^

w i l l a
z pięterkiem- z dwumorgowym ] 
sadem, ogrodem warzywnym i 
kwiatowym, oraz buoynkami go- 
spodarczemi, pięć minut piechotą 
od Krakowa oddalona, jest z wol­
nej ręki pod korzystnemi w arun­
kami do sprzedania lub ro­
cznie do wydzierżawienia. Real­
ność może być też z częścią ogro­
du lub ty lko z ogródkiem kw ia­
towym sprzedaną. Parcele bu­
dowlane są tamże tanio do naby­
cia. Bliższej wiadomości zasiegnać 
można w handlu KNORECKa przy 
ul. Plorjańskiej pod L. 23. u flftiio)

ii ,a par
o 7-miu ubikacjach w obszernym ogro­
dzie, w zdrowej i pięknej okolicy, 20 
minut końmi oddalona od Krakowa. 
Biiższa wiadomilść przy ul. Lnbiez, 23, 
codziennis między 12-tą a 3-cią popołudniu.

H. KR ETSCHM ER
w  Krakowie ,  1 2 9 3 ( 1 1 - 12 )

R y n e l t  g ł ó w n y  N r .  1 0 .
HANDEL TOWARÓW

Korzennych i n o ry irb e rg sk ic li,
skład artykułów religijnych jako to:

Różańców, K oronek, Krzy­
żyków, Medalików, różnych 
Paciorków i w ielki wybór 

obrazków świętych.
Poleca a ę  łaskawej pamięci Szano- 

nownej Publiczności.
Naskładzie iui.jlepsz; lakier 
do zapuszczania posadzek.

C e n y  b a r d z o  n i s l s l e ,

zegarmistrz 
w Krakowie, Szewska, 7
poleca Szanownej Publiczno 

ści swój

S K Ł A D
zegarów i zegarków

wszelkiego rodzaju
najlepszych fabryk s. waj 

carsicich i fran nzkich.
Przyjmuje tak ie  wszelkie naprawy i w y­

konuje je  dokładnie za poręczeniem.
C eny najprzystępniejsze, rzetelna 

obsługa, ścisłe dotrzym anie term inu 
oznaczonego przy  pow ierzeniu mu 
robo ty . 1187(12-12)

Ceny zegarków:
złotych . . od złr. 25 do 800 
srebrnych . od złr. 8 do 50 
niklowych . od złr. 5 do 20 
Szkatułki grające m-uoajti polskie
najstosow niejsze na podark i, znajdu ją 

się na składzie.

codziennie świeżo wycinane w ogro­
dzie na Wie'opolu Librowskiem Nr. 18

Franciszek Cembronowicz
M A J S T E R  S Z E W S K I  

w Krakowie ul. Grodzka 31, ti- 
Ija ul. Florjen8ka I. 4,

p o l e c i  w  d o b o r o w y m  z a p a - io

obuwie damskie od 3 złr. 25
c t , męskie od 4 złr. 25 ct.
i wyżej i dziecinne, własnego
wyrobu z najlepsz. materjału.
Rep« ao ja  obuw ia I kalu szy uskutecznia 

s ię  szybko i tanio . 1 '3 t ( i2 20)

, T . 7 U X “  
D". BORKOWSKI
1. S e k c ja  m aszy do sz y ­
c ia . do haftu i poAozo- 
szkow ych . (Jedyny w kra­
ju  skład  hurtowny). Ceny 
koi kurencyjne najniższe, 
wyroby poręczone, wymia­
na m aszyn lub częłci tych 
że ua nowe za m ałą do­

płata Smgera A nożna od 25 złr., S ingera t) 
od 29 Eli ■ ręczna A od 23 złr. Poręka 5 
i 7 lat. Ni cod po władające okazy do 3 . m ie­
sięcy przyjmuję nap. wrót Masyyna uniw er­
salni. ry u luju Cii pętelki od guzików od naj 
cieńszych do najgrnbizych, specjalna d 
skóry. Maszyny obrączkowe, W iktoi,a, P c  
nix A, (', I), 15 W szelkie m aszyny fachowe 

i spec alne. 1284(24-?)

7Uboga wdowa
<1oarczona trojgiem IzUcl, ma do sprze­
dania dwa egzemplarze ilustrowanego 
czasopisma

„Świat"
z rokn 1888 ) 1389 w  eleganckiej opra­
wie. Z tych pierwszy rocznik zalicza 
się do rzadkości bibliograficznych, gdyż 
jest zupełnie wyczerpany.

Wiadomość w  Administracji „Kurjera 
Polskiego".

I M —

KAMIENICA
w pięknem  położeniu, na przedm ie­
ściu (Dół wsi u Zw ierzynieckiem ), z wol­

nej ręk i do sprzedania. 
W iadom ość w handlu pana K o n i- 

kow skiego , przy ulicy Z v ie rzvo ie- 
ckiej.

Nieszczęśliwi rodzice
o b arczen i p ięc iorg iem  drobnych  chorych 
d z iec i, n ic m ają  śro d k ó w  do leczen ia  a 
n a w e t do w y ż y w ie n ia  ich, u d a ją  się w ięc do 
w sp an ia ło m y śln y ch  serc  1 pro ;zą o w s p a r ­
cie. M ieszkają  p rz y  ul. S z lak  t  21, 1. p. 

d rz w i na  lew e.

Dla amatorów!
W  h a n d l u  a r t y k u ł ó w  do p a l e n ia

S. W. NIEIOJOWSKIEGO
S - u . J c i e i x a a . i o s  1. £20

j e s t  d o  n a b y c i a  s t a r o ż y t n a

F A J K A
piankowa, bardzo pięknie rzeź­

biona, okuta w srebro.

Sprzedaż nafty i lamp
i innych artykułów , służących do oświetle­
n ia, nskuterznia stary weteran z r. 183) 
i 1863 w sklepie swoim p n y  ulic S ła w ­
k ow sk iej Nr. 25 Wobec konkurencji, nie 
może storze^ dać sobie rady, więc poleca 
sranownej publiczności swój towar, spodzie­
wając się *askawego z jej strony poparcia. 
T jm  sposobem można prsyjść w pomoc ste- 
Tanemu a  zasłniouem n człowiekowi, który 
chce przecież p arować a  nie być ciężarem 
społeczeństwu. Towar je s t w najlepszym ka­
tan k a  i po niskiej cerie. Adres: Mikołaj 
Bracki, Sławkowska Nr. 2.

Nauczyciel tańców
Łobojko Konstanty

u d z ie la  lek c je  1074(6-6) 

c o d z i e n n i ©  w  m i e s z k a n i u  p r z y

ul. Szewskiej r. 4  II. piętro,
jako  te ż  w  domach p ry w a tn y c h  i pen­

s jo n a tach .
Z ap isy w ać  się można od godziny  10 do 
12 ra n o  i 0(1 4 do godziny  6 p o u o łrd n iu .

Kamienica
przy jednej z głównych ulic. 
Klikowa, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Wiadomość 
w Administracji „Kurjera 
Polskiego“ pod lit. G. S.

1267(14-?)

o. p. Nowesioło k . Strvja.

M A S Ł O  5 k lg r . p a cz k a  bnD o 
fran co : p ie rw s z a  s t r e fa  3  z ł r .  en t.,

d ru g a  s t r e f a  #  z ł r .  O O  cnt.

1242(16 ?) Z pow ażan iem  H. Selieb .

Wysyłka piwa Osikowego browaru ZacherHn, A. HOL-
LE, Monachium,

za zaliczką wysyła napelrione w browar/c

P i w o  e x p o r t o w e
brari Schmederer, browar akcyjny (źródło najlepszego piwa Salwator).

Cena od łkrzynnki wraz z opak wnniem, z Mona„liium:
JO  1 ’, 24, 36. 48, całych; 24. 48, 72, 96 pół butelek.

Marek « • _ ,  13— , 18 —7 2 3 — . Marek 10— , 17 . — , 34- \  a f . .
"rzy  większych inko te> i regularnych odbiorach szczcgóliie uwzględnienia. Piwo to trzym a się 
długo i n: daj się na w ysiłkę  do c ie iłych  krajów. Je s t  również tak  earno Ja k  piwo Sa*vator naj­
lepszym napojem slolowym i ajpierwsze powagi lekarskie polecają go nawet w słabościach źoładku

i rckowalescentom. 1808(1  r)

Kurs pieui^il/y I papierów puMic/iiych.
I L m . i r  r S ~ w  i •> maja.

Waluty.
Ruole rosyjskie papierowe za 1 0 0 ............................
Marki n iem ieck ie ................................................................
26 » franłów ka w a i n a ..................................................
Kubel srebrny obrączkow y..............................................

Obhyi.
Za 100  fl. wart. im. oprócz kuponu bioi.

Wspólna państwowa renta  p ap ie ro w a .......................
Galicyisjiie obligacje indemuizacyjne . . . . . .
4°/o galicyjskie Obligacje propinacyjno 26-letnie .
®% galicyjska pożyczka krajowr  .......................
t% 7 °  r n n * ‘ ....................
5°/o Obliyacje komun, galic. Banko krajowego . .
4°/o Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. wart. opróc! kuponu bież. w rublach i kop. .

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bieżącego.

4Ya0/o Listy zast. gal. Banku krajow ego. . . .
4%  .  .  Tuw. kr. ziem. we Lw. nieokr.

.  » „ .  ,  41 KŁ
4°/o :  : ................................................56 l e t
41A7o ,  ...................................................62 k t -

pkacą żądają

138 _ 139
67 50 58

9 30 9
1 35 1 45

91 50 92 Di
104 70 105 40
93 40 94 10

103 — 105 —

98 40 99 —

100 60 101 40

97 — 98 50

98 70 99 30
97 50 98 60
95 5 96 10
95 20 — —

89 80 100 40

5°/0 l.isty  zast. gal. Banku hipot. we Lw. prom..
6'7„ „ „ „ s „ uiepr
41/2 %  fl D 7 . n , . n " ̂  -
6°/0 L isty  zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 3o let.
6°/0 L isty  dłużne Zakładu k /dytowego włościań­

skiego wr Lwowie w  l i kwi d ......................................
5°/0 Listy dłnżne Zakładu kredytowego włościań­

skiego wc Lwowie w  lilco id ......................................
6°/0 L isty  zastawne Tow. kredytowego zicniski.'g> 

ikrólestwi Polskiego z r. 1869 L it. A za 100
rub. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop.

Akcje kolejowe i bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola L udw ika........................ po 210 /.lr
„ Lwowsko-Czeruiowieckicj . . .  „ 200 „

Galicyjskiego Banku bip. we Lwowie „ 200 „
Bankn gah t. dla handlu i przemysłu

w K ra k o w ie ..................................  „ 200 „

Losy.
Miasta K r a k o w a ................................................................

„ S ta n is ła w o w a ................................ ....
tow arzystw a austriackiego czerwonego Krzyża . .

„ węgierskiego * n ■ ■
„ włoskiego n „

Bazylika  .......................................................

pitti: żadaja
ibs m jios „o
K.0 70 101 to 
9-t 20 99 ' o 

100 —! 10'

69 —

52 -

l oO

6 : —  

51 —

110' —

■i 6 -  
2 40 - -  
tOS —

22  —  

26 50 
18 50 
12 25 
18 — 
7 —

2 9 ... 
243 _
3 l i

23 — 
z 7 5u 
19 20
13
14 —

7 1,0

Odpowiedzialny za Reaakcie' Franciszek Głowacki-


